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Z chwili bieżącej.
Lwów 21- lnteg.o

W czorajsze uw agi na  tem at roapoczy nającej 
się rozpraw y w izbie poselskiej rad y  państw a 
nad  reform ą w yborczą, pisaliśmy natu raln ie  
przed otrzym aniem  spraw ozdania z przebiegu 
pierwszego posiedzenia. Spraw ozdanie telegrafi 
czne nadeszło dopiero dzisiaj i stw ierdziło to, 
cośmy z góry skonstatowali: im ponujący b rak
zainteresow ania się i nadzw yczajną obojętność 
tycb , k tórzy  m ają uchw alać reform ę wyborczą. K o­
respondent nasz zaznacza w yraźnie, że pierw sza 
lepsza heca antysem icka, że byle jak i skanda- 
lik  prowokowany przez opozycję, więcej życia 
dodaje izbie, aniżeli spraw a, k tó ra  zapew ne na 
d ługi szereg lat ma Się staó podstaw ą ustroju 
państwowego i życia konstytucyjnego. Mówiliśmy 
już ty lekrotnio  o tem , jak ie  okoliczności sk ład a ­
ją  się na ten  b rak  zainteresow ania, że na dzi­
siaj zapew ne w ystarczy ponowne zaznaczenie 
samego faktu . Obojętność, o której mówimy, za­
znaczyła  się przedew szys.kiem  w tem, że mów­
cy nie mieli słuchaczy. Z daje się, że posłowie 
* góry  wiedzieli, co k tó  y może p wiodzieć i 
zrezygnow ali z konstatow ania swojej dom yślno­
ści Ale też z drugiej strony na uspraw iedliw ie­
nie n ieciekaw ych słuchaczy trzeb a  przyznać, że 
przew ażna część tych , k tó rzy  dotyczczas prze­
m aw iali, nie stanęła  na wysokości zadania, a 
przynajm niej nie b y ła  w stanie żadną nową 
m yślą, lub nowym argum entem  wzbudzić ży­
wszego zajęcia. S łyszeliśm y p rz e ra żn ie  kom u­
n a ły  i u ta rte  frazesy,

i nie jest żadnym  objawem politycznym  w H iszpanji. 
N ad M anzanaresem  nie ma zw yczaj", aby  w ynik 
wyborów kierow ał losami gabinetu; przeciw nie 
ten ostatni k ieru je  zw ykle losami wyborów 
i jak  widzimy, k ieru je  zawsze skutecznie. Że 
nowe w ybory pod egidą konserw atyw nego g ab i­
netu  p. Canoyasa del Castillo dadzą znaczną 
większość konserw atyw ną, to było od daw na za ­
pisane wśród gwiazd i nie dziwiło też nikogo.

W ychudłem u cielsku gięły  efektowej pozo 
staw ia się te raz  czas do w ypoczynku, do n ag ro ­
m adzenia tłuszczu. W szelakoż tam  w głębi czy ­
h a  już podatek  giełdow y d ra  B i l i ń s k i e g o  i 
s trza ł padnie, skoro jeno g ie łda  do sił powróci. 
Czy ten podatek  ok iełza  skutecznie g rę  g ie łdo­
w ą ? M iejm y nadzieję — jeśli zaś to się nie 
stanie, w ierzym y, iż p. Biliński postara się o co 
innego. W ie on, czego chce i rozum ie się .dość

Z najdu jąca  się u steru  p a rtja  rządow a je s t za- na rzeczy, aby  w yszukać odpowiednie środki.
wsze paw ną zw ycięztw a i naw et ma obyczaj 
r drodze przyjaznego kom prom isu odstępować 

trzecią  cześć m andatów  opozycji, bez k tórej roz­
praw y strac iłyby  cały  interes I  choćby p. Sa- 
g asta  w raz z ca łą  opozycją w yrzekał na to, 
„zw yczaj" tak i u trzym a się długo jeszcze nad 
p ięknym  M anzanaresem

Nie będąc jed n ak  ścisłym  w ykładnikiem  na­
stroju k ra ju , w ybory hiszpańskie ciekaw e są ze 
względu na przypuszczalny swój wpływ na spra­
wę K uby  i w ogóle na kw estję an ty lską. Z  tego 
punktu  w idzenia nowe kortezy przyczynią się 
zapew ne ty lko do zaostrzenia konfl k lu  pomiędzy 
m etropolją a kolonją. N ależy bowiem dodać, że 
do nowej większości konserw atyw nej weszły d a ­
leko bardziej zacietrzew ione żywioły, aniżeli ta  
p a r tja  um iarkow anych zachowawców, do której 
należy sam p. Cańoyas, mogący dzięki swemu 
um iarkow aniu, rok  ca ły  pogodzić się z liberalną 
w iększością poprzedniej izby. E lem enty  um iar­
kow ane , rozgoryczone odwołaniem  M artineza 
Camposa i system em , zainicjowanym  przez jego 
następcę na Kul ie, wolały trzym ać się zdała, 
a  na ich m iejsce weszli przedstaw iciele skrajnej

znane i wiadome odda . re^ 0j j ( zwj aBan/Za w kw estji kubańskiej. Sku t- 
w na i nie można się dziwić, przy mowac k ;em tego z góry przew idzieć można, iż spraw a

ty lko  najbliżsi przyja V ,  , . , - U ,

T ym czasem  o h r. L e d e b u r z e ,  naszym  
m inistrze rolnictw a, n e - m ożna tw ierdzić tego 
samego w obu k ie runkach . K iedy  w paździer­
n iku  z. r. obejmował tekę, oświadczył, że celem 
jego jest stopniowe uwolnienie ro ln ictw a od do ­
tk liw ego ucisku  ze strouy  obcej d lań  spekulacji, 
k tó ra  paraliżuje pilność i in teligencję, a w ró ­
wnej m ierze szkodzi producentom  i koneumen 
tom... Zatem  w tedy  już w iedz 'a ł hr. L edebur 
bardzo dobrze, gdzie tkw i cierń , kaleczący  rol­
n ictw o i w tedy już  m iał silny zam iar, zło istn ie­
jące  zw alczać.

W szelakoż w wyborze środków  gwoli tego 
zw alczania z ła  i dzisiaj, po siedmiu m iesiącach, 
pan m inister nie daleko postęp:ł. W  odpow.edzi 
na in terpelację  w dniu l f  bru. ob jaśn ia ł pro­
blem at, o k tó ry  tu ta j chodzi, w gruncie jednak  
rzeczy nie pow iedział nic takiego, czegoby już 
sto razy  praed  niia nie powiedziano. „G ra  
term inow a o zboże — mówił hr. L ed eb u r — 
pozostaw .ona gama sobie, gotowa o iągnąś zn a ­
czenie, w E uropie wprost nie przew idyw ane. 
K to s;ę znęci do niej, popada w nieszczęście. 
Sam a g ra  o dyferencję w yw iara na  spraw y eko 
nom iczne w ogóle, zw łrszcza  zaś na  regu larne

poszozególnych mówców _ _ _
ciel* z obow iązku kcleżeńskiego i z solidarności 
party jne j m usieli w ytrw ać na  stanow isku, aby 
protokół stenograficzny mógł we w łaściw ych 
micNe oh notować oklaski, braw *, znaki pota- 
k iw -u ia  lub  inne tego rodzaju  w ykrzykn ik i. Po 
tem , co m yśmy już dotychczas pisali na t<m at 
reform y w yborczej, wolno nam  na tycb  uw agach 
okolicznościowych La dzisiaj poprzestać. W szak 
jeszcze zabierzem y głos.

** *
Od przeszło pół roku  dochodzą do E u ro p y  

ciągle słuchy  już z jakiegoś m iasta handlow ego 
w C hinacb, już z Japonii, o tujnym  u k ład z ie  
zaw artym  m iędzy Rosją a Chinam i, w net po 
■łynn mi pokoju w Simonoseki i d o  uznaniu za- 
rzutó • induiesionych przez Nietncy i F ran c ję , 
przeciw  odstąpieniu półw yspu L  -ao-turg  i Port- 
A rth u ru  Japonji. W iadomościom ^ m  natu ra ln ie  
każdym  razem  zaprzeczano, ale fak ta  zadaw ały  
k łam  zaprzeczeniom . Floti rosy ska przezim ow ała 
w P ort-A rthu rze  i u rządziła  się tam  zupełnie po 
domowemu, Rosjanie są fak tycznym i i rzeczyw i­
stym i panam i w Soenl, a król Korei s ta ł się 
ich pupilem  w najpraw dziw szem  tego 3łowa z n a ­
czeniu Li H ung-C zang jedzie na Koronację do 
Mo?' y. W  ostatnich dniach mówiono, ze przy 
te j sp^iobności ma nastąpić w ym iana ratyfikacyj 
powyższego uk ład a . Z początkiem  m arca jeszcze 
w ychodząca w Szanghai North-China Daily 
N e m  podała  w rzekom e dosłowne brzm ienie tego 
u k ład u , a te raz  potw ierdza ówczesne doniesienie 
szanghaiski korespondent VossKche Zeitung. 
O kazuje aię z teg >, że Rosja dopraw dy chce 
objąć pro tek to ra t nad  Chinam i, pod formą porę­
czenia im całości tery to rja lnej M iła dopraw dy 
p e rsp e k ty w a : tak ie  dw a kolosy w seidecznym  
p rz y ja re lsk im  uścisku. G d y b y  ta  przy jaźń  isto­
tn ie  została przypięczętow ana, sąsiadom  będzie 
w net może trochę niewygodnie.

w łaśnie rozsyła go różnym  osobam z prośbą 
o przystąpienie do instytucji. Jest-to  pod w zglę­
dem form alnym  ta k ty k a  niezupełnie w łaśc iw i, 
bo dy rekcja  poprostu zaskoczyła nas gotowym 
elaboratem  i narzuca  go samowolnie, bez poro­
zum ienia s'ę z członkam i.

P rzypatrzm y się owemu elaporatow i. W p ro ­
wadza oa trzy  kategorje  członków : honorowych, 
bez żadnej opłaty, zam ianow anych na wniosek 
dyrekcji przez walne zgrom adzenie ; zw yczaj­
nych przyjm ow anych przez dyrekcję , m ających 
jednorazow o, o p ł a c i ć  15 zł. w p i s o w e g o i  ui­
szczać 5 zł. 10 ct. rocznie; w reszcie członków 
rocznych, przyjm ow anych przez sek re tarza, a o- 
p łacającycb  bez wpisowego 5 zł. 10 ct. rocznie. 
Jedyn ie  dwom pierw szym  kategorjom  członków 
przyznaje nowy s ta tu t w pływ  na spraw y tow a­
rzystw a ; trzec ia  k a teg o rja  otrzym uje ty lko  do­
roczną prem ję i ma prawo w stępu na wystawę. 
T e dwie pierwsze kategorje  w szakże będą  b a r­
dzo nieliczne, szczególniej kategorja  d rag a , gdzie 
wprowadzono ty tu łem  wpisowego census 15. zł. 
Census to bardzo wysoki, a postawiono go roz­
m yślnie, aby u trudn ić  p rzystęp  do Tow arzystw a. 
T ak a  m etoda „jednan ia-* sobie członków nie b y ­
ła  dotąd zn an ą ; nasze Tow arzystw o pierw sze ją  
wymyśliło i może m  nią wziąć patent. Cel osią­
gnie : nie będzie liczyło na dużo rzeczyw istych 
członków, a spraw y T ow arzystw ą będą i nadal 
zała tw iane w kó łku  poufnem. W edług  ogólnie 
panującego tu  przekonania, wysokość kw oty 
wpisowej dla członka rzeczyw istego pow inna w y ­
nosić najw yżej 5 zł., a nie 15 zł. W  rzeczyw i­
stości więo reform y dokonano ty lko  na pap ierze, 
a na praw dę wszystko pójdzie po daw nem u.

w sekw estr W cł-

K uby inaczej trak tow aną będzie w kortezach, 
aniżeli przez dwie ostatnie sesje. Podczas gdy 
aż do ostatnich czasów przew ażała idea, że na­
leży za pomocą ustępstw  dla słusznych i więcej 
um iarkow anych żądań kolonji, w ytrącić  b r o i  
z ręk i i pozbaw ić powstanie g ru n tu  pod nogam i, 
obecnie będzie mowa ty lko  o bezw arunkow ej 
kap itu lacji rokoszan, z oddaniem  się ich na  ła ­
skę i n iełaskę metropolji. N iedaw no rozw iązane 
kortezy  na  schyłku  rządów  Sagasty  uchw aliły , 
ja k  wiadomo, p ro jek t reform dla K uby  w duchu 
rozszerzenia jej autonouiji. U rzeczyw istnieniu te ­
go p ro jek tu  staną ł na przeszkodzie ty lko w y­
buch  powstania, ponieważ reform y popierała 

{ i p artja  konserw atyw na p. Canovasa. M artinez 
Campos liczył wciąż, że na podstawie t< go ustęp­
stw a uda mu się wejść w u k ład y  ze spokojm - 
szymi elem entam i na w y sp ie ,. cofnąć się jed n ak  
m usiał wobec rozbudzonej przez R  .bieda burzy 
szowinistycznej. Robledo, k tórego poparcia nie 
może °:ę już dziś w yrzec p Canoyas, jest je ­
dnym  z najnakom itszych plantatorów  w yspy 
i należy do tych  ultrasów  kreolskich, którzy od­
znaczają  się s k r  nym szowinizmem hiszpańskim  
i dziś m ają swoich przedstaw icieli w kortezach. 
Oni to nadaw ać będą bez w ątpienia ton rozpra­
wom kuDańskim  i pchać  będą konflikt aż do 
ostatnich granic.

Przecie giełdzie zoożowej.
U w agi godny a rty k u ł przeciw  g rze  term inowej 

zbożem przynosi W. Sonn- u. M tgs Ztg. G ra  
w efek ta  — powiada organ  w iedeński, acz po­
sądzany od daw na o pewne stosunki ze sferam i 
rządow em i, mimo to w ystępujący w tym  w ypad­
ku  przeciw  m inistrowi ro ln ictw a — w zastoju, 
natom iast g ra  term inow a o zboże k w i t n i e ,  
Publiczność, k tó ra  spekulow ała w efektach, zubo- 

i ża ła  i długo, jeszcze musi grom adzić s iły , zanim

tw oraenie się c e r , a tem  sam em  na położenie i P y tan ie  ty lko, czy to w yjdzie insty tucji na
ekonom iczne producentów , w pływ  n ad er szkodli­
w y." Po tych  enuncjacjach , nie okraszonych ani 
jednym  błyskiem  n o w e j  jak ie jś  powody, 
ośw iadczył hr. L edebur, iż st< na  stanow isku, 
„że w kw estji zw alczania w ybryków  handlu  
term inow ego coś uczynić nieodzownie należy .“ 
L ecz  pan m inister od siedm iu już  m iesięcy — 
jakeśm y  to powyżej zauw ażyli — stoi na tem  
stanow isku i dziwić się jeno  w ypada, że go to 
nie znużyło do tej pory. S ł o w a m i  dość iaż 
chyba karm iło się ludność państw a i tak iem i 
frazesam i, ja k  ten , że w „porozum ienia z odnoś­
ne mi m inisterstw am i zarządzi się jakieś środki

zdrowie ?
Mieliśmy tu  onegdaj w alne zebran ie  człon­

ków T ow arzystw a ochrony ziemi. P raebieg  jego 
b y ł ta k  sm utny, że dopraw dy m usiał żalem i 
p rzykrością  napełn ić  serca  w iększej części u cze­
stników. R achunków  ani spraw ozdania nie p rzed­
łożono żadnego; całe  zebranie było jednym  o 
brązem  w alki zaciętej m iędzy dyrek to rem  p

tow arzystw o k redytow e więło r. 
czę i Tow arnię. Można sobie w yobrazić, j a k '3 
w śród b iednych  włościan powstało w sku tek  nie-
zawinionej sekw estracji przerażenie, ja k a  rozpftns ' _
i zam ęt. T e uczucia i ta  krzyw da m usiały ped- n  
kopać w sze 'k ie  zaufanie do tow arzystw a.

Zajście to  z kolonistam i T o w irn i zn iechę­
ciło kolonistów  W o łc z y ; przekonali się, ie  na- 
w et k o n trak ta , zaw arte  z Tow arzystw em , że za- €>  
płacenie pieniędzy, nie zabezpiecza stanu  pos a- N ’ 
dania i dlatego nie chcieli przystąpić do kon- 
tra k tu  bez zapew nienia sobie możliwego zabez- ^  
pieczenia —  wówczas to używano wobec nich, 
jako argum entów : rew olw eru i żandarm ów  ! Np. *CD 
gdy s ta ry  C w ynar przyszedł z synam i do kon­
tra k ta , bo dla nich gospodarstw o kupił, to za 
stępca praw ny T ow arzystw a w yrzucił synów za 
drzwi, uw ażając ich jako  zbytecznych  ; wobec .*** _ 
tego usuną ł się także  s ta ry  C w ynar od zaw arcia O  
kon trak tu  !

Poruszam  tu  najm niej drażliw e spraw y, 
stw ierdzone dokum entam i i ak tam i sądow ym i; 
nie poruszam  innych , jeszcze boleśniejszych, ^  
dotyczących w ew nętrznej gospodarki i zarządu 
funduszam i. C hcąc jako  tako uspokoić koloni- 
stów W ołozy dolnej, onegdajsze zebran ie  uchwa- ^  ̂  
lito dla nich bardzo  drobną uigę pieniężną. W y- 
bra ło  w reszcie zgrom adzenie nową rad ę  nadzór- J™* 
caą. N ie by ł to w szakże w ybór na praw dę do- 
k o n a n y ; poprostu jeden  z członków dotychcza­
sowej rad y  nadzorcaej zestaw ił przypadkow o 
18 nazw isk i te  akceptow ało  5 członków Tow a­
rzystw a. T a k a  w y b ran a  rad a , sk ładająca  się
w 7 ,

a. l a s a  w y o rana  ra a a , sK iaaają się 
częściach z n iekom petentnych żywiołów, S i

nie może w płynąć na  odrodsenie moralnie i m a­
teria ln ie  zbankrutow anego tow arzystw a 1

Zgrom adzenie onegdajsze nie przystąpiło  do 
w yboru dy rekc ji i odroczyło tę spraw ę na p rze­
ciąg 4 tygodni. Nowe w szakże w alne zebranie 
powinna się zaBtanowić nie nad  w yborem  dyre 
kcji, ale nad  jedynie  m ożliwym sposobem wyj 
ścia z bardao trudnego  położenir, t o  j e s t  n a d  
l i k w i d a c j ą .  D ziś ty lko  likw idacja  jest możli­
wa, ponieważ T ow arzystw o straciło  zupełnie zau-

4
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Z alańskim  a rad ą  nadzoresą, której członkow ie > fanie, liczba członków jego  stopniała, w re w alka
przew ażcie udział w zebraniu  wzięli. N a samym 
początku zebran ia  przy obliczania liczby głosów 
każdego uczestnik* pokazało się, że p. Z alańsk i 
rozporządza 60 głosam i (30 własnym i, 20 swej

p‘■w*SC
P a- 
CD W

W iadom o czytelnikom , że w ybory do korte- ! będzie m ogła dać folgę pokusom giełdy waloro- 
BÓW h is z p a ń s k ic h  w ydały  rezu lta t pomyślny d la  wej. ^ N a jp e łd z ie  je a n a k  z b o ż o w e j  nie było 
p&rtji konserw aty  wnej ______ oraz dla obecnego p re ­
zesa gabinetu , Canovas del Castillo, co jednak

krachu , więc też pszenica p a p i e r o w a  d o jrze­
w a aż lubo 1

ku  sparaliżow ania zgubnych  stosunków M, ta k ą  j żony i 20 z ty tu łu  pełnom ocnictw a za P io tra  
w iązanką słów w praw d 0* zręcznych , lecz n i c Ś cierę), zaś resa ta  człon&ów zebran ia  ty lko  55

głosam i. Mógł więc p. Zalański, gdyby chcia ł, 
sam nchw alić sobie wotum zaufan ia, mógł u- 
dzielić sobie absolutorjum , w ybrać się d y rek to ­
rem  nadal, skom pletow ać sk ład  dyrekcji i po­
wołać do życia nową radę  nadzorczą. S ta tu t 
b y ł w yraźnie za p. Zalańskim , p rzyznaw ał mu 
te  60 głosów jasno i bez zastrzeżeń, ale zgrc 
m adzenie jure caduco postanowiło obciąć licabę 
jego ,głosów i uniew ażniło pełnom ocnictwo P io ­
tra  Ściery. Dopiero w tedy  rozpoczęły się ob ­
rady .

D ruga  scena niemniej sm utna. W obec rad y  
nadzorcze] i dy rekcji w ystąpili z żńlami przybyli 
z W ołczy dolnej koloniści w łościanie B łażej Cwy 
n a r i F ranc iszek  P indelski. J a k  ich trak tow ano  

{ ze strony tow arzystw a, opow iadają gorzk iem i 
słowy. G dy upom inali się o swoje p raw a, gro 

w zywano żandarm ów  do

n i e  m ó w i ą c y c h  złem u nie zapobiegnie się 
w cale. Czas już, aby do c z y n ó w  przystąpić. 
M inister, k tó ry  uznaje szkodliwość g ry  term ino­
wej o zboże, musi na ostatek  w ym yśleć stosowne 
środki za rad cze  i w życie je  szybko w pro­
wadzić.

Korespondencja.
KrakOW 18. kw ietnia.

(Nowy stshit Towarzystwa sztuk pięknych. — Zamknięcie 
przystępu członkom rzeczywistym -  Waine zebran.6 
Towarzystwa^ ochrony własności ziemskiej. - -  Smutne 
c-bjawy. - -  Koloniści Towarui i Wołczy. -  Likwidacja. 

— hasa oszodnośei miasta Kraków.).
{fi.) O reform ę tutejszego Tow arzystw a przy­

jaciół sztuk p ięknych toczyła się niedawno na

me
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krakow skim  b rukn  gorąca w alka, N arzucano j tDno im rew olw erem
Tow arzystw u, że członkowie na losy jego nie rozpędzania. Ilu strac ją  najlepszą, rzucającą  po 
m ają żadnego wpływu, że zarząd jego uzupełn ia  j jm ry cień na tow arzystw o, je s t spraw a w ydania
Bię samowolni*, że k ieru je się wobec m alarzy 
niew łaściw ą p ro tekcją  i w sku tek  tego T ow arzy­
stwo coraz więcej upada. O dbyw ały  się prote 
sta jące zgrom adzenia, na k tó rych  uchw alano i 
w ysyłano do dy rekc ji groźne noty, żądające 
przew rócenia insty tucji do góry nogami. Z g ro ­
m adzenia owe nie dokonały tego przu wrota, 
przyniosły w szakże pewien skutek . Oto dy rekc ja  
Tow arzystw * w ygotow ała nowy sta tu t, u zyska ła  
jego zatw ierdzenie przez nam iestnictw o i te raz

kontrak tów  kolonistom W ołczy i T ow arni. Cią­
gnęła  się ta  spraw a cd r. 1892 do 1895. W  sier­
pniu przeprow adzono spisanie kon trak tów  z ko­
lonistam i Tow arni, k tó rzy  zapłacili około 3000 zł. 
gotów ką i 2000 w ekslam i. P ien iądze zab ra ł za­
stępca praw ny  tow arzystw a i m iał się n a ty ch ­
m iast udać do Lwowa, by zapłacić zaległe ra ty  
tow. kredytow ego ziemskiego, ponieważ groziła  
licy tac ja  W ołczy i Tow arni. Pokazało się, że 
p. zastępca p raw ny zaleg łych  ra t  nie zap łac ił i

I zacięta  m iędzy d y rek c ją  a  niektórym i nąjw ybi

Itniejszym i osłonkam i dzisiejszej rady  nadzor­
czej i obustronnie p ad a ją  ciężkie zarzuty  po- tn g 
nieważ w reszcie T ow arzystw o dowiodło, ' i  działało  ^  2 

( ono na szkodę, n ie  zaś na pożytek włościan. R az >
; straconego zaufania publicznego nigdy si-,- nie ^ 

powetuje, raz  zw ichnięta w podstaw ach insty tu  
cj a nie da- się sztuesie  u trzym ać.

W ydzia ł w ielki kasy  oszczędności m. K ra ­
kow a odbył doroczne posiedzenie pod p rze­
w odnictwem  p. p rezy d en ta  F  r i e d 1 e i n a i przy 
udziale kom isarza rządow ego p. W incentego  D  o- 
b r o w o l s k i e g o .

N a w stępie przew odniczący przedstaw ił
w ydziałow i nowego d y rek to ra  kasy  p. Z ygm unta 
K o w a l s k i e g o .  N astępnie poświęcił k ilk a  słów 
serdecznego' w spom nienia pam ięci b przew odni­
czącego i członka w ydziału  śp. d ra  F e lik sa  
Szlachto wskiego.

Z porządku dziennego złożył p dyrek to r
S 1 ę k  spraw ozdanie dy rekc ji kasy  z czynności
za rok  1895, z którego wynima, że z końcem  

I roku  1895 stan w k ład ek  wynosił kw otę 12,809.899 
zł. 91 et. C zysty zysk wynosi kw oię 45 043 zł.
69 ct. F undusze  rezerw ow e kasy  wynoszą
1,505,766 ał. 83 ct.

N a wniosek komisji kontro lu jącej, przedłożony 
przez p. K w i a t k o w s k i e g o ,  w ydział wielki 
p rzy ją ł zam knięcie rachunków  k asy  za r. 1S95, 
zatw ierdził takow e i udzielił d y rek c ji absoluto­
rjum . O siągnięty w roku  1895 czysty zysk, po 
w ydzieleniu p rzyznać się z mego m ających  d a t­
ków dobroczynnych, przeniesiono do funduszu 
rezerw ow ego lit. A.

N astępnie zab ra ł głos p. d y rek to r S I ę k  
i przedłożył następujące w n iosk i:

r n

129) Stefy

Panna
p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

w d w ó c h  c z ę śc ia c h
przez

Wśneentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

To m ówiąc już na scnodach, ręk ę  
uścisnął i w ybiegł, narzekając  i m rucząc.

Stefa sta ła  długo w nrejaeu  z d iiw nie  nie 
określonem  błogości i szczęścia uczuciem w du­
szy, ja k b y  te słow a starego k aw alera  rozw ie­
w ały  jakieś je j wątpliwości, zapalały  w niej ja ­
kieś nadzieje, czy potw ierdzały jak ieś upragnione 
przypuszczenia.

S ta ła  zapom inając, że tam  w salonie pozostał 
jeszcze H . lsztyński, niepoz walający nigdy nikom u 
pozostać po sobie w jej tow arzystw ie, że czekał 
na nią niecierpliw ie, by jeszcze jej tej nocy, 
choć raz  w cztery  oczy, zgrabnie powiedzieć, że 
ją codz eń więcej kocha, podziwia i ocenia.

wny... chyba ty lko dziw ak, zasiadali w m ałym  
saloniku do rozmowy, lub w jadaln i do herbaty  
Raz b y ła  się coś odezw ała, co, nie pam ięta ła  
już. P am ię ta ła  tylko, że H andel rachom  głow y 
mu zw ykłym , gdy go coś uderzyło , obrócił się 
k u  niej, później ku bra tu  i zaw ołał: „P a trzą jc ie  
panowie. Z  tej sroki go tow i w yrosnąć ko­
b ieta".

Ucieszyło ją  to w tedy niezm iernie, tak , jak  
teraz  to zdanie o H olsztyńskim .

W tedy m ole dla tego, iż ta k  wysoko sta- 
w ała zdanie H an d la  z tei tylito p rzy czy n y , że

Tł . , . i j  -i • - • enue raz  w cziery  oczy, zgraouie powieazieo, ze je w ażył, jak  żadne, ś. p doktor.
-  D !lek im °od  s z e p tu !  aTo .. t h ,  ja k  mogę, i* codt eń wiSceJ k ° ° ha . podziwia i ocenia. A dziś d laczego? Czy d la  tego ta k ż e ?

to się nań memi koślawem i nogami gram olę. m  U ł  C w ’ ♦ > \  ^  &  d ° '
A  iak  dalekim  od tego szczytu, k tó ry  też za *4“  podobał h rab ia , to m iał sir; dalaj jeszcze
s*ozvt uw ażam  najlepszym  będzie hrabiem u do- I  St< f/ duszy długo nie opuszczało to dzi- w jcej podobać. C zuła, że jeśli dotąd m iała
wodem iż przez i liesiąc czasu nie mogłem się wnie nieokreślone błogości i szczęścia uczucie, wątpliwości, czy H r sztyński m ógłby być  jej
zdobvć na obiektyw ne p rzypatrzen ie  się panu. ! w yw ołane tem jednem , że H andel, s ta ry , ba- ideałem , to odtąd, odkąd go H andel nazw ał „ja-
P rzez ca ły  m iesiąc usiłow ałem  widzieć w panu nalny  dziw ak, m an iak , był gotów w idzieć w człow iekiem ", m usiał nim -zostać,
dnrn ia  bo m iedzy . l i l i a m i  najw ięcej tak ich  Holsztyńskim  — człow ieka. I przerażoną b y ła  tem odkryciom  w wła-

~ j  ’ Ale, bo H andel by ł jedynym  w ielkim  przy- snych swych tajn.Jsach. przerażoną tym  odcie-
'  Te oż czy Lastępnego w ieczora H andel że ; jacielem  jej ś. p. niezapom nianego b ra ta , by ł je- niem znanym  indyw iduansm om  nam iętny i, oba-
pnalac  sie ze S tefą k tó ra  m iała zwyczaj jego j dynym  esiłowiekiem, k tóry  w szystkie jej uczucia w iającym  się instynk tem  szału swych w łasnych
jednego ze sw ych znajÓ m jcb odprow adzać aż do , sym patji i p rz y ja ź .i t  dla siebie pochłonął, b y ł nam iętności . . . . . . .
k l a t k i  schodowej rzek ł swym niedbałym  tonem, j w jej oczach tą rzetelna, we w szystkich  w ątpli- I  me m yliła się. I  że się me m yliła, b y łab y
-  l i t e w s k a  nieco przeciągającym , intonacją swą ; wościach wyroozrAą, k tórej głosu potrzebę ka- to dostrzegła, )eśli me po sobie, jeśli me ¥ o pe-
niezm iernie in te ligen tnym  używ aną swadą. , żda najinteligentniejsza kobieta w pew nych wnej zm iam e, z a c h o d z ę ,  i akcen tu jącej się

_  T»kżeś pani w ytrzasnęła  jakiegoś hra- chw ilach życia odczuwa. z godziny na godzinę w ich stosunkach  z nrabią,
hi«M  Z agadałem  się aż po północy... J u t r o 1; Czy ona b y ła  w tak ie j ważnej chwili to po, ■ letam odbm e, jaka w nim zachodziła
będę stęka ł pół dnia na głowę .. A rty k u ł w stęp ży c ia?  J a k b y  c z r ^  iz serce kobiety przecnoaziło
n  PcsteDU diabli wzięli... N ie sądziłaby, gdyby nie to w łaśnie, że ta k  w m ną fazę, s taw ał się wobec mej innym  w tych

”n  ciagał palto i  dorzucał : b ra ła  w rachubę zdanie H andla  i  że ono ją  ta k  m iljonach odcieni swego indyw idualizm u, nie
—  T acy  hrabiow ie nam  zupełnie niepotrze- cieszyło. U czucia podobnego zadowolenia z sie- dających  się w sw ych przem ianach dostrzedz,

bni G dyby więcej tak ich  m iędzy nimi Don Ki- bie doznała ty lko  raz  w życiu i również z po- uchw ycić, określić.
szotów było tak ich  panie postępowych ordyna- wodu H and la . S taw ali się zobopólnie nieśm iali. Spragnieni
tów  tobym  m usiał zapraw dę przy siadyw ać fał- ? W yrasta ła  na  pannę z dziew czynki, k tó rą  siebie, swego tow arzystw a coraz mniej mieli so­
dów ’ nad mo;a kron iką w „Postępie"... T akżeś H andel, najczęstszy gość jej b ra ta , nazyw ał bie do pow.edzema. Jak ieś  dziwne uczucia, idące
pani w ytrzasnęła  N ieboszczyk by zaraz po- , „sroką". B ra ła  już w tedy udział w rozmowie, { od serca  do góry , zac iskały  im g a rd ła , gdy
wiAHdał ot widzisz H an d elk a  i cz ło w iek !“ ja k  przynajm niej wełno je j Dyło głos zabierać, gdy  chc.eli odzyskać swobodę z przed  k ilk u  dni
Cię kocham  człow iek 1“ dw *i filozofowie, jeden  sław ny doktor, d ru? i sła- jeszcze.

BI
Po kolacji, zadysponow anej z precyzją 

znajom ością sztuki ku linarnej, bo Stef* wszy- 
~ pojmowała poważnie, goście zw yczajemstko

H olsztyński uczuw ał co chwila na  sobie 
spoczyw ające m agnetyzujące spojrzenie Stefy, 
py ta jące  o coś, żądające czegoś. O co pytało, 
czego żądało, absolutnie nie w iedział.

A Stefa czuła, iż to uczucie, k tó re  w nim 
obudziła, k tó re  d lań  dotąd  było ty lko  rozkoszą 
i zadowolnieaiem , graniczącem  ze szczęściem, j 
p rze raz iła  się, sądząo po wyrazie jego oblicza, j
ja k b y  w źródła bliskich dlań cisrp ień . ( — , ----- ---------- po iu

I  chw yta ła  czasem wzrok jego, spoczywa- . wczym koronnym  H olsztyńskim , słynnym  opilcu,
jący na niej ukradkiem , brzem ienny bezm ierną sprow adzał h rab ia
żądzą, i bezm iernym , jak b y  z niej w ypływ ają 
cym  smutkiem.
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Czuli zobopólnie, że się coś w nich działo, 
ccś, m ogącego się stać  d la  nich obojga grożnem . 
I  gdy  się z sobą znajdowali, zajęci by li mniej' 
sobą zobopóli .e, niż analizą  tego, co ich w nich 
sam ych m ęczyło.

1 do tego doszło, że Stefa, k tó ra  prócz 
H and la  zaledwie znosiła trzec ią  osobę m iędzy 
sobą a H olsztyńskim , te raz  zap raszała  gości co 
w ieczór na h e rb a tę , ab y  rozpraszać te  zobopólne 
cierpienia, ogarn iające ich, gdy  znaleźli się sami 
z sobą.

A  H olsztyński, k tó ry  dotąd lub iał H andla , 
ale lub iał jeszcze więcej gdy jego nie było, 
k tó ry  powoli zmusił Stefę do zerw an ia  niem al 
sw ych poufnych stosunków, teraz  niety lko c ie r­
p iał co wieczór niem al k ilk a  osób w salonie 
panny S taryńsk ie j, ale nigdy jej naw et nie z a ­
p y ta ł o przyczynę zm iany.

J a k b y  się bali tej samotności i instynk tem  
z obaw y tej spraw ę sobie zdaw ali.

Raz tedy , z okazji pobytu w W arszaw ie 
powieściopisarza S ienkiew icza, św ięcącego w ła 
śnie tryum fy  rozgłośnych tomów „O gniem  i 
m ieczem ", d a ła  panna S ta ryńska  kolację, g rom a­
dząc u stołu swego k ilku  jego najlepszych zna­
jom ych i przyjaciół. Znajdow ało się więc m ię­
dzy nimi ku&a w spółczesnych znakom itości, byli 
H andel i H olsztyński,

. „ .   a
literack im  nie opuszczali s to łu , na  k tó rym  ^
podaw ano czarną  k a w ę , robioną sposobem tu - 
reckim . -

W szyscy byli r w ybornych usposobieniach 
po szam panie najpierw szej m ark i, po w ęgrzy- 
nie, k tó ry  aż z pod Ż ubrów , z piw nicy po ło o>

2 - z
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H andel naw et dnia tego pierw szy raz  od- ** 
k ry ł się hrab iem u w całej pełni swego try ska- 
skającego, całkow icie indyw idalnym  hum orem  
dowcipu.

S tefa baw iła  się doskonale. L u b iła  tak ie  
w ieczory, k tó re  w tak iem  tow arzystw ie in teli­
gencji w ybranych  z w ybranych , p rzerab iały  się 
w praw dziw e b iesiady  dowcipu i myśli. Sam a 
lekko podniecona winem , k tó re  jej dolewał, 
fi idzący po je j lewej stronie H olsztyński, odsu 
nęłr. się z k rzesłem  od stołu p rzyb ie ra jąc  swo- "o §: 
bodną pozycję, w k tó re jby  więcej w ciąż m ia ła  §  i  
n a oczach hrabiego i ca łe  grono. .» "Sr

D yskusji, p rzerzucała  się z przedm iotu na  ’ § 
przedm iot, nie tra c ą c  ani chwili na w erw ie. 5 .  
G dy w jednym  kącie  sto łu  podnoszono nowy 
przedm iot, w drugim  poprzedni jeszcze rozpalał 
móagi i auania. A  Stefę szczególnie zajm ow ał 
interes, k tórym  porw any zdaw ał się b j ć H ol­
sztyński. Z  ogniem w oczach, z rozw artem i noz­
drzam i, chciał w szystko i w szystkich słyszeć, 
uciera! się z k ilkom a naraz , śm iał się z wielu 
n araz  dowcipów. K ilkak ro tn ie  b y ł już nachy lił 
się do Stefy, by szepnąć.

— W  życiu ta k  się nie baw iłem . Zapom i­
nam , że siedzę przy  pani... Jed en  dow cipniejszy 
od drugiego...

( Ciąg dalszy nastroi).
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W niosek dy rekc ji k»sy, f rz y ję ty  p rzez ko­
misją k o n tro lu jącą :

W ydzia ł w ielki u c h w a li:
N a wzm ocnienie funduszu 50-letniego ju b i­

leuszu rządów  cesarza I  ranciszka  Józefa I. p rze­
znacza się z czystego zysku  k asy  oszczędnością 
za rok  1895 dalszy d a tek  w kwocie 15.000 z ł.1*,* 
tudzież w zw iązku z tern będące wnioski  ̂ dy ­
rekcji kasy  przyjęto  przez kom isję kontrolującą.

W y d zia ł w ielki uchw ali:
I. K asa  oszczędności m iasta K rakow a dla 

Uświetnienia jubileuszu 50-letnich rządów , najmi 
łościwiej nai panującego cesarza F ran c iszk a  
Józefa I , b ierze in icjatyw ę w zbudow aniu ko­
szar d la  wojska, pomieszczonego obecnie w zam 
ku  królew skim  na W aw elu , aby  umożliwić za 
m ianę tego* zam ku na rezydencję cesarską.

II . D la  przeprow adzenia tego ^zamiaru kasa  
oszczędności m. K rakow a gotową je s t p rzezna­
czyć ze swoich fanduszów  400.000 zł.

I I I . W ybranem u  z 5 członków kom itetowi 
poleca w ydział w ielki bliższe porozumienie się 
z w ydziałem  krajow ym , tudzież z ra d ą  m iejską 
k rakow ską, w spraw ie urzeczyw istnienia tej my 
śli i uzyskan ia  dalszych fanduszów  i zdanie 
spraw y w ydziałow i w ielkiem u.

W niosek dy rekc ji kasy  p rzy ję ty  p rzez ko­
misję kontro lującą

W ydział w ielki u c h w a li:
N a koszta restau rac ji kościoła św. K rzyża 

w K rakow ie, p rzeznacza się z cs stego zysku 
kaSy oszczędności za rok  l f  '5 dalszy da tek  
w k  ocie 6000 zł.®

W n i o s k i  t e  u c h w a l i ł  w y d z i a ł  
j e d n o m y ś l n i e ,  co w protokole uwidoczniono.

R esztę sp raw  porządku dziennego odroczono 
do następnego posiedzenia, odbyć się m ającego 
w poniedziałek  dnia  27. bm .

Teatr hr. 
czątek o godz.

Skarbka: „Szczęście 
7. wieozorem.
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Stam buł 16. kw ietnia.
(Obawy wiosennt. — Kwestja ormjańska).

Położenie rzeczy n a  W schodzie grozi znowu 
poważnemi kom plikacjam i — i ja k  ze w szystkich 
oznak sądzić można, obecna wiosna nie obejdzie 
się zapew ne bez nowych rozrachów  w M ałej 
Azji. P rzynajm niej, w edług o trzym anych  tu ta j 
w iarygodnych wiadomości, rewolucjoniści orm jań- 
scy, po poro*um ienieniu się z kom itetem  londyń­
skim , sta ra ją  się wywołać pow stanie w Aleppo i 
w KadrachtL. D okładnie jeszcze niewiadomo, 
czy u la ło  im się dostać bomby i inne p rzy rzą ­
dy w ybuchow e, mimo to je d n a k  w szyscy ocze­
ku ją  tam  rbzruchów  i przelew u L  wi.

N ietrudno też dlatego w yobrazić soL.c, w 
jak im  kłopocie znajduje się obeonie P o rta . Nie 
śmie zaprotestow ać przeciw  ekspedycji egipskiej 
do S udanu i wszelkim i sposobami s ta ra  się u ła ­
godzić Anglików, aby  im odjąć w szelkie powody 
do zatrąb ien iu  znowu na  alarm , do opow iadania 
o okrucieństw ach, popołnianyoh przez T urków  
na O rm janach. A m basador rosyjski Nielidow od­
byw a ciągłe niem al konferencje z m inistram i, s ta ­
ra jąc  się trzym ać ich pod w pływ em  ros; skim  
„chory  człow iek" je d n a k  obaw ja się zrobić ja ­
k iś stanow czy k ro k  w tę  lub  ow ą Btronę, nie 
chcąc się narazić nikom u.

W edług  wiadomość’ ik ie  tu ta j nadchodzą 
ze strony r o s y j s k i e j  —  podkreślam  ten  w y ­
raz  — z L ondynu i pilnie są kolportow ane przez 
przyjaciół ca ra tu , p rasa  ang ielska zaczyna znowu 
sn łtan a  i rząd  tu reck i obsypyw ać obelgam i, a 
książęta W estm instersk i i A rgy llsk i w szystkiem i 
siłam i s ta ra ją  się zebrać  pow ażny fundusz w kwo 
cie 100 000 funtów d la  rewolucjonistów  ̂ ormjań- 
sk ich  pod pozorem, iż pieniądze te  m ają służyć 
jak o  pomoc d la  biednej ludności orm jańskiej. 
W  rezultacie  to samo źródło głosi jeszcze, iż 
m isjonarze i a ry stok rac i angielscy odw iedzają 
bezustannie orm jańskiego „anarch istę" N azar- 
beka  i naw et zasilają go pieniędzm i.

W obec tak ich  wieści P o rta  rad a  nie rad a  
musi zachow yw ać ja k  naj riększą oatiożność 
w swoich stosunkach do m ocarstw . N ie ukryw a 
sw ych sym patyj dla F ran c ji i d la Rosji, mu9i 
jednak  pam iętać i o tern, że angielscy  m isjona­
rza, p rzy  pomocy sw ych kolegów am erykańskie! 
mogą je j naw arzyć porządnej kaszy.

Jeżeli -te pesym istyczne przypuszczenia 
ziszczą się, to w m ięizanie się współzaw odniozą- 
oych z sobą Rosji, lub  A nglji stanie się nieuni 
knionem , ponieważ T urc ja , wobec szczupłych 
funduszów, jak im i rozporządza, nie będaie w s ta ­
nia niety lko stłum ić pow stania, ale  naw et u trz y ­
m ać jak iego  tak iego  porządku w k ra ju .

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  22. kwietnia.
O god*. 7. wiecz. zgromadzenie tygodniowe Tow. 

politechnicznego. Na porządku dziennym odczyt prof. 
M. T hulliega : „O wytrzymałości płyt systemn
Monier."

Wiadomości osobiste. Namiestnik książę Eusta­
chy S a n g u s z k o ,  wyjechał wraz z małżonką wczo 
raj popołudniu na kilka dni do Dumnisk.

Kalandarz. Środa (22 .) :  Sotera i Kaja. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 8, zachód o gadzinie 
6. minut 51.

Kalendarz myśliwski. Wolno połowić na Cie­
trzewie i głuszce koguty.

Kalendarz rybacki, Wolno łowić : brzany, oerty, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi 
klonki, szczupaki, raki (samca) 16 cm. długości.

Z armji. Major żandarmów Leopold Midelbuig 
we Lwowie, mianowany komendantem krajowej ko­
mendy żandarmerji w Celowcu. Major Ernest Adam 
(Lwów) kierownikiem komendy krajowej w Salcburgu 
Major Otton Rehn (Kraków) zastępcą krajowego ko­
mendanta nr. 5 we Lwowie. Rotmistrz Franciszek 
Krist (Praga) otrzymał funkcję oficera sztabowego, 
eksponowanego w komendzie żandarmerji krakowskiej; 
rotmistrz Smole (Innsbruk) funkcję oficera sztabo­
wego komendy żandarmerji wo Lwowie. Wachmistrz 
żandarmerji Mikołaj Sułkowski we Lwowie otrzymał 
srebrny krzyż zasługi.

Mianowania. Minister sprawiedliwości miano 
wał radcami sądu krajowego przy trybunale pier­
wszej instancji: sekretarza sądu krajowego i naczsl 
nika sądu powiatowego w Przemyślanach Tytusa
Siengalewicza do Brzeżan, naczelnika sądu .. Lisku 
Józefa Szwedzickiego do Przemyśla, sekretarza rady 
przy sądzie okręgowym tarnopolskim, Emila Krwa- 
wicza do Tarnopola; zastępcę prokuratora dr. F ran­
ciszka Mandybura w Przemyśla do Tarnopola; sędziego 
powiatowago w Szczercu Włodzimierza Prokopczyca 
do Tarnopola; sekretarza rady sądu krajowego w 
Gzerniowcach dr. Bernarda Barbena do Gzerniowiec; 
sędziego powiatowego w Żywnicy Józefa Gogulskiego 
do Suezawy; sekretarza rady sądu krajowego w
Czerniowcacb, Eljasza Koka do Suezawy.

Sekretarzami rady przy lwowskim sądzie wyż 
szym. mianowani: adjunkol Antoni Dolnicki, L  kr łaj 
Bańkowski we Lwowie; sekretarzami trybunałów
pierwszej instancji: sędzia powiatowy Ludwik Samo- 
lewicz w Niemirowie do Tarnopola; adjunkt powia 
towy Józef Bielewicz w Stryju do Lwowa; adjunkt 
Fe dynand Zegadłowicz we Lwowie do L w ow a; sę 
dzia powiatowy Bojomir Żarski w Jarosławiu, Stani 
sław Tempie w Drohobyczu, sędzia powiatowy Wło­
dzimierz Gliński w Olesku, Artur Adlof w Krako 
wen, radcami sądu krajowego, jako kierownicy są­
dów powiatowych, w dotychczasowych swyoh siedzi­
bach pozostawieni.

Minister sprawiedliwości mianował adjunkta sądu 
Włodzimierza Zahradnika w Samborze do Buska, 
adjunkta sądu powiatowego Mikołaja Treszkiewicza w 
Zbarażu dla Przemyślan, Jana Lazoryka w Dubro- 
milu do Rohatyna, adjunkta sądu Antoniego Pisko- 
zuba w Stanisławowie do Horodenki, adjunkta sądu 
powiatowego Włodzimierza Janickiego w Dolinie do 
Żydaczowa, Teodora Markowa w Jaworowie do Nie- 
mirowa, Lucyljana Kmicikiewicza w Mościsk ch do 
Liska, Ludwika Herasimowicza w Tyśmunicy do 
Szczerea.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował pro­
wadzącego księgę gruntową w sądzie obwodowym w 
Złoczowie, Dymitra Bereskiego, adjunktem kancelaryj­
nym sądu obwodowego w Przemyślu.

Przeniesienie. Minister sprawiedliwsści prze­
niósł radcę sądu krajowego dr. Filareta Sembrato- 
wicza z Tarnopola do Brzeżan, a radcę saHu kraj. 
Ottona Sauerquella z Suezawy do Cserniowie:.

Odczyt o życiu i pracach Stanisława Jachowi­
cza, urządzony starauiem Związku koleżeńskiego by­
łych somlaarzystek i nauczycielek, a wygłoszony d.
19 kwietnia o godz 12 w południe pryez profesora 
Rawera, zapełnił wielką salę ratuszową i obie gale- 
rje publicznością młodszą i starszą. Ten napływ s łu ­
chaczy i piękny wykład szanownego prelegenta były 
wymownym dowodem czci i pamięci, jaka już w trze- 
ciem pokoleniu żyje dla uwielbianego mistrza i przy- 
jaoiela daatek .  Nawet stopnie katedry, z któiej 
padało sympatyczne i nauczające słowo, obsiedli 
wieńcem młodziutcy słuchacze, stanowiąc miłą dla 
oka ilnstrację tych uczuś, z jakiemi dziatki garnęły 
się niegdyś do swego ukochanego przewodnika.

Piękny i wyczerpujący odczyt sz. prelegenta 
rozwinął przed słuchaczami wyrazisty wizerunek dro­
giego narodowi nauczyciela, uczonego, p ietę i filan­
tropa, to też publiczność, unosząc te i wizerunek ze 
sobą do domów, darzyła mowrę serdecznym z wdzię­
czności płynącym oklaskiem.

W sprawie wysłania rusk ego księdza do 
Brazylji była w tych dniach deputacja ruskiego ko­
mitetu emigracyjnego u ks. metropolity Sembratowi- 
cza. Z uwagi na to, iż w Paranie osiadło już około 
10.000 kolonistów Rusinów (z tego w jednej tylko 
miejscowości 4000) prosił komitet ks. metropolitę, 
ażeby wysłał tam przynajmniej jednego księdza. De­
putacja wręczyła jego eminencji memorjał z dołącze­
niem mapy Brazylji, uwzględniającej ruskie osady, 
oraz odpis listu z Brazylji na dowód, jak sami osa­
dnicy pragną mieć u siebie księdza. Ks. Sembrato- 
wicz zapewnił deputację, że sam gorąco interesuje 
się tą sprawą i załatwi ją  przychylnie. Byłaby ona 
daleko łatwiejszą .do przeprowadzenia, gdyby Rusini 
brazylijscy mogli ze swojej strony zabezpieczyć utrzy-

manie księdzu, ale i tak ks. kardynał przyrzekł nie 
poskąpić choćby własnych ofiar, byle tylko znaleść 
kapłana, któryby był gotów nieść pomoc duchowną 
swoim rodakom w Brazylji.

Naofiła. Onegdaj odbył się w kościele 0 0 .  
Jezuitów chrzest p. Izydora Romana, emerytowauego 
urzędnika wojskowego. Matką ehrz stną była hrabina 
Jadwiga Tarnowska.

Sąd ‘powiatowy dla okolicy Lwowa ma zo­
stać, jak się dowiadujemy, przeniesiony z ul. Kazi 
mierzowskiej do realności pod 1. 17 ul. Pańska 
Zdaniem naszem realność ta jak najmniej nadaje się 
na pomieszczenie sądu. Pominąwszy bowiem niedo 
godność, jaka powstaje dla pp. adwokatów przez roz­
dział sąaów po wszystkich stronach miasta, to i sama 
ulica, przez którą przejeżdżają tysiące wozów z cegłą, 
z dworca budowniczego i t p , powinna przemawiać 
przeciw pomieszczeniu tamże sądu. Najważniejszem 
jest jednak to, iż w realności tej znajduje się szynk, 
którego szyld nie podniesie prawdopodobnie powagi 
sądu, a budzi poważne wątpliwości, czy np. świadek 
wprost z szynku i libacji stając do przysięgi, będzie 
wiarygodnie zeznawać, i czy przypadkiem szynk ten 
nie stanie się prawdziwą pokątną kaneelarją,

Realność ta pewnie mouumentaLnie budowaną nie 
była i o peżar jak wszędzie nie trudno, a cóż się 
wówczas stanie z aktami i księgami gruDtowemi? 

Temperatura. Barometr st i w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Najwyższa temperatura -f- 14-4°C., 
najniższa -f- 3 ’2°G.

Fabrykę szczotek zaKłada p. Jadwiga Włod- 
kowr w dobrach swych w Trzcinicy, celem dania 
włościanom zarobku i powstrzymania ich od emi­
gracji.

Testament i. p. dra Michała Zieleniewskie­
go ogłoszony został w krokowskim sądzie. Z  tes ta ­
mentu podajemy następujące szczegóły:

Uniwersalnym spadkobiercą ustanowiony został 
bratanek nieboszczyka p. Leon Z.eleniewski; dalej 
ustanowił wieczystą fundację —  fundacja dra Micha­
ła  i Anny małżonków Zieleniewskich, przeznaczona 
na edukację wnuków i wnuczek ś. p. żony Anny 1° 
ślnbu Klugerowej, 2* ślubu Zieleniewskiej, a jej 
dzieci: Bolesława i ś. p, Władysława braci Kluge-
rów; wieczystą fundację dra Michała Zieleniewskiego 
i jego syna Stanisława, przeznaczoną na edukację 
wnuków i wnuczek brata ś p. Ludwika i jego żony 
ś. p . Anny z Eadersów małżonków Zieleniewskich, 
a względnie dzieci ich synów: Leona i Edmunda
braci Zieleniewskich. Obie te fundacje są określone 
statutem. Dla każdej z tych fundacyj, jako zakładowy 
kapitał przeznaczył po 50.000 złr. w listach zasta­
wnych 4 */a *jt galicyjskiego akoyjnego banku hipote­
cznego.

Dla następującyoh instytntów w Krakowie istuie- 
jącyeh, mianowicie dla towarzystwa dobroczynności, 
dla ochronek małych dzieci, dla zakładu św. Józefa 
osieroconych chłopców fuadacji ś. p. Piotra Micha- 

przeznacza testament po 500 zł. 
Zgromadzeniu 00 .  Kapucynów zapisał niebo- 

szczy 1 000 zł. pod warunkiem, że co roku w swym 
kościele odprawią 2 anniwersarze za spokój duszy 
ś p syna Stanisława Zieleniewskiego, tudzież ś. p. 
żony Anny.

Akademja umiejętności w Krakowie otrzymała 
10.^)00 zł., od których całoroczną całkowitą prowi­
zję Akademja ma wyłącznie przeznaczać na nagrodę 
za prace, poświęcone ściśle naukowemu badaniu i 
opisowi rodzimych wód mineralnych polskich. Dalej 
akademja umiejętności co lat 20 od daty wydania 
w r 1891 „Słownisa bibliograficzno balneologicznego 
polskich zakładów zdrojowo-kąpieluwycb" ma ogła­
szać zadania eo do uzupełnienia wspomnianego słu- 
wnika. Gdyby zadanie . to zostało zupełuie wyczer­
pane, nagroda z owego funduszu ma być udzielana 
za dzieła lekarskie polskie

Resztę swojego majątku w kwocie 100.000 zł. 
darował nieboszczyk gminie miasta Krakowa, ust ma­
wiając ze wspomnianego kapitału wieezystą fundację

Okręgi sanitarne. Na zasadzie uchwały sejmu 
krajowego postanowił wydział krajowy w porozu­
mieniu z namiestnictwem, w rokn 1896 utworzyć 
dalszą serję okręgów sanitarnych w następujących 
powiatach i miejscowościach:

łowskiego

p. t. „Zasiłek dla wodociągów miasta Krakowa — 
fundacja dra Michała i Anny małżonków Zieleniew­
skich, tudzież icŁ syna, Stanisława, dra prawa", dla 
zaopatrzenia ubogich i chorych wodą, pochodzącą % 
wiuo iągu krakowskiego. Wyłączny cel i przezna 
czenie wymienionej fnadaeji jest, iż coroczne procen­
ta powinny być jedynie i wyłącznie używane na e- 
płacanie naLżytości, przypadających za dostarczo­
ną w ciągu każdego roku wodę z miejskiego wodo­
ciągu na potrzebę publicznych zakładów: naukowych, 
dobroczynnych i szpitali, utrzymywanych przez gm i­
nę m. Krakowa, tudzież przez prywatne stowarzy­
szenia, a mianowicie: wszystkie szkoły pospolite,
utrzymywane kosztem gminy, szkoła żeń.ka Aw. 
Scholastyki, wszystkie ochronki dla małych dzieci, 
szpitale Braci miłosierdzia i szpital starozakonych 
w Krakowie; ewentualnie gdyby procent jeszcze wy­
starczał: szpitil  św. Ludwika w Krakowie, zakład 
osieroconych chłopców św. Józefa fundacji Micha­
łowskiego i klasztor/ żebracze, t. j. zgromadzenie 
00 .  Kapucynów i Reformatów w Krakowie. Ilość 
wody na głowę i dzień ma wynosić maximum 3 —4 
litry. Jak  długo gmina nie zaprowadzi wodociągów, 
tak dłngo cały coroczny procent wpływać ma do 
podziału do 2 pierwszych fundacyj iimilijnych te- 
statera.

Wykonawcą testamentu ustanowiony jest brata­
nek, p. Leon Zieleniewski, zaś na wypadek jego 
śmierci, drugi bratanek, Edmund Zieleniewski.
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B E Z  W Y J Ś C I A .
POWIEŚĆ

Ju.lju.8za Mary.

(Ciąg dalny.)

W  drodze M aks, zw alniająo biega konia  na 
w zgórzach, rozgadał się o sobie i zaczął zw ierzać 
się D anielow i, ale w rodzona m a nieśm iałość sp ra ­
w iała, i e  w yglądało to ja k b y  szydził sam z siebie, 
opow iadająo o m arzeniach, k tó re  od dzieciństw a 
nap e łn ia ły  jego u m y sł; odoień te n  D aniel od­
czuł natyohm iast, zrozum iaw szy, 4e ten  ton lekkiej 
ironji k ry je  gorzk ie rozczarow anie po niem ożli­
w ych  do spełnienia m arzeniach.

—  T ak , całe  życie prześladow ały  mnie te 
pragnien ia , czy to nie dziwne ? W  szkołach 
zaniedbyw ałem  inue nauk i, aby  poświęcić się 
w yłąoznie geografji, k tó ra  stanow iła zew sze r a ­
dość mego życia. M ógłbym  panu  w ym ienić n.i 
zw iska w szystk ich  podróżników, cel i rezu lta t 
ich w ypraw , zacząw szy od H erodota, Py theasa , 
N óarqaa, E udcxa3a, C esara i S trabona , a sX‘ ń 
ozy wszy na osta tn icn  podróżnikach a fry k ań ik icb , 
od P aasan iasa , A rn u lp h t i Sulejm ana, od dz i­
k ich  piratów  dońskich  i skaudynaw sltich , opie- 
w anyob przez pieśni Skaldów , od hiszpańskich 
i po rtugalsk ich  zdobywców, kupców  holender­

skich, francuskich  i angielskich  m arynarzy  do 
najskrom niejszego z m isjonarzy, cichego praco­
w nika, w jak ie j zapadłej wiosce ta ta rsk ie j lub 
mongolskiej. Jed y n ą  moją am bicją, jedynem  m a­
rzeniem  mojej młodości było w stąpić w ich 
ślady i ok ryć  się sław ą. Nie nęciły  mnie aw an­
turn icze przygody, gdyż nie mam żołnierskich 
zdolności, nie jestem  naw et m yśliw ym , ale ca ła  
wola moja zw raca ła  am ysł mój w tym  k ie runku , 
opanow any jed n ą  m yślą, chorobliw ą, przyznaję  
to dzisiaj, oddania usług , nauce i rozszerzenia, 
ja k  te raz  mówią dzienniki, pola cyw ilizacji. W ten  
czas byłem  szczęśliwym , ho nie w iedziałem  
jeszose, że życie nie urzeczyw istn ia  n igdy nn- 
szyoh m arzeń, że do spełnienia moich p ięknych  
planów zab rakn ie  mi zw ierzęcej siły  i zdrowia. 
Nie robiłem  nadużyć w żadnym  rodzaju , jestem  
tern, c iem  byłem  od urodzenia, ta k  słabym , że 
najiftQpjiBa przeciw ność jest w stanie mnie po­
walić, i tak  m ało w ytrzym ałym , że w racam  na 
pół żywym  i skazanym  na tygodniow e leżenie 
w łóżku, k iedy , aby  przypodobać się m atce, 
biorę udział w polowaniu. -Ł iday by łby  ze mnie 
podróżnik, n iep raw d aż?  P ierw szy  m arsz zw alił­
by mnie z nóg i m isja moja skończy łaby  się na 
ostatniej stacji przed granicam i naszego k ra ju  .. 
A h l Głizieżeście m arzenia m oje! Nie żału ję ich  
jednak , bo one młodość moją otoczyły tc h n ie ­
niem heroizm u w szystkich  w ielkich podróżników. 
Ż y jąc z nnni, zrozum iałem  lepiej niż ktokolw iek 
inny, ile je s t sziachatnośoi i nadziem skiego piękna 
w ty ch  w yi-łkaoh woli i enargji, n iesłabnących  
wśród najdotkliw szych cierpień i n iedostatku , ile

trzeb a  zimnej krw i, w ytrw ałości i poświęcenia, 
aby spełnić aż do końca swój obow iązek i oka 
zać się- w najszerszem  znaczeniu  tego słowa tem, 
czem ja, niestety, nie będę n ig d y : człowiekiem. 1 

—  T ak , człowiekiem , to praw da, ale czło­
wiekiem , ze w asystaiem i jego słabaściam i, w ierz 
mi pan... J a  nie jestem  podróżnikiom  w właści- 
wem słow a tego znaczeniu, w ypadek  czy kap ry s 
losu w pla ta ł mnie w tragiczne przygody, z k tó rych  
w ydostałem  się szczęśliwie, nie czyniąc w tym  
celu nic więcej, niżby każdy  inny na m ^em  
m iejscu u czy n iły  Ale w ciągu tych  dwóch lat, 
k tóre  spędziłem  w A fryce, w idziałem  wiele rz e ­
czy i słyszałem  mnóstwo ciekaw ych  opowiadań. 
S ą tam  ludzie, ale nie w ięcej jak  ludzie, gdyż 
nie wiem, czy istnieje k lasa  ludzi, k tó raby  więcej 
nad  podróżników nie naw idziła  się, zazdrościła 
sobie wzajem nie powodzenia. M asycy, artyśc i, 
literaci są te ludzie, wśród k tó rych  zazdrość jest 
rzeesą* zw ykłą, ale ci przynajm niej nie m ają tak  
ja k  tam ci nieograniczonego pola działan ia , odda­
lonego od wszelkiej kontroli, nie podlegającego 
żadnem u praw u. O bok olbrzym ich heroicznych 

i w ysiłków , są tu  m ałostk i nie do p rzeb aczen ia .
| N iejedna w ypraw a, św ietnie prow adzona, zostaia 
! nagie za trzym ana w drodze p rzez katastrofę ,
1 w k tórej łatw o można było odkryć ręk ę  jakiego 

ryw ala, którem u św ietna sław a jego współzawo 
d u ika  nie daw ała  spokoju. Ż ycie wielu mężów 
nauki było nieraz zagrożone, a inni niemniej za ­
służeni zginęli na polu w alki. W ypraw y eksplo 
rr.cyjne, tak ie  ja k  je pan sobie w yobrażasz, nie 
istn ieją już w cale. B yłoby to zby t piękne. Obe-

P o w ia t: Siedziba okręgu :
Biała Buczkowice
Buczacz Koropiec
Chrzanów Alwernia
Drohobyoz Medenice
Gródek Lubień Wielki
Jasło Krempna
Jarosław Pruehnik
Kołomyja Peczeniżyn
Łańcut Grodzisko
Lwów Jaryczów
Myślenice Myślenice i Sułkowice
Nadwórna Mikuliczyn
Nisko Nisko
Rawa Nienfrów
Rzeszów Błażowa i Głogów
Tarnopol Czerniechów
Tłumacz Ottynia
Trembowla Strussów i Janów
Wadowice Zator
Żydaczów Żnrawno-Nowe sioło.

Podczas wystawy węgierskiej odbędzie się 
w Peszcie mnóstwo rozmaitych zjazdów i kongresów. 
W czerwcu odbędzie się międzynarodowy zjazd dzien­
nikarzy, którego głównym celem będzie u t^orze iie  
międzynarodowego Związku prasy. Innych zjazdów 
odbędzie się w czerwcu : (15, 16. i 17.) zjazd ku­
pców i przemysłowców, 22. czerwca zjazd fabrykan­
tów cukru węgierskioh i austrjackich, 23. czerwca 
zjazd młynarzy, 26. czerwca zjazd ap tekarzy; w lipen 
od 1. do 6. toczyć się będą obrady zjazdu pedago­
gów, 7. obrady węg. Tow. ludoznawczego, 7. mię 
d:ynarodowy kongres Tow. ochrony zwierząt, od 25. 
do 28. międzynarodowy kongres stenografów. Nadto 
jeszcze odbędą się międzynarodowe kongresy : rolni­
ków, artystów dramatycznych, słuchaczów wszechnic, 
przyrodników, lekarzy itd. Terminy tych kongresów 
zostaną później oznaczone.

Wybary W Sniatynie do rady miejskiej odbyły 
się zeszłego tygodnia. Wybiera się tam 36 radnych; 
obecnie na okres 6 letni weszło do r a d y : 18 żydów.

Niemców, 13 Rusinów (między tymi wielu rady 
kałów) i 2 Polaków.

Dobra  Dobropole z przyl. 
nabył od p. Stanisława 
Szeliski, właściciel dóbr

Zrn ana własności.
w powiecie . Buczackim 
Ochockiego, Henryk hr. 
Kozowa.

Ofiara rulBty. W 
wystrzałem z rewolweru

Nizzy odebrał sobie życie 
Tadeusz Wyganowski, s tu ­

dent, przegrawszy w ruletę całą gotówkę, jaką miał 
przy sobie.

Strojjk. Donoszą z P a ry ż a : Dwa tysiące robo- 
tuików francuskiego towarzystwa w Laurion straj­
kuje. Przyszło już do zaburzeń, bardzo wiele osób 
raniono, a podobno nawet zabito pięć osób. Wysłano 
wojsko do Laurionu.

Rozbójnicy W Królestwie. Proces przeciw b a n ­
dzie zbójecktej, który się toczył w Piotrkowie, został 
już ukończony. Herszt bandy Bogusławski, pozbawiony 
został wszystkich praw stanu i skazany na 17 lat 
ciężkich robót. Inni wspólnicy zostali skazani na 
ciężkie roboty i na pozbawienia praw stanu.

Z Rzymu donoszą: Dnia 22. bm. odpłynie
z Neapolu do Massawy parowiec, zabierający 14 ofi 
cerów doktorów, a wraz z nim, odpłynie do Erytrei 
dr. Paweł Postępski, pnłkownik inspektor Czerwonego 
Krzyż i włoskiego. Dr. Postępski zrobi przegląd szpi­
tali w Massawie, Asmarze, Adi-Ugri i Gadofalani, 
oraz 12 ambulansów wojskowych, miejscowych.

NOWY kościół. Grunta poa projektowany ko­
ściół i klasztor R-formatów który stanie przy ul. 
Janowskiej, zostały jnż zakupione, a i plany są go­
towe. Kościół pomieści 1000 osób.

Staro wycofanB z oblepu dwuchlestopięcig-
COntÓwki puszczają niektórey handlarze jako korony, 
korzystając z podobieństwa tych monet. Onegdaj 
aresztowano za taką manipulację „kupcową''1 z kra­
kowskiego, Leę Hekler. Baoznośó więc przy przyj­
mowaniu koron I

Długowi .CZLI3SĆ. W niedzielę zmarła we Lwo­
wie Marja Kwiatkowska, w wieku 100 lat życia.

Dzieciobójstwo. Ajent policyjny Finkelstein 
uiał we Lwowie niejaką Marję Cygan, która w 
Gródku przed kilku daiami udusiła swoje własne 
dziecko i zakopała je w rowie przy gościńcu.

Rubryka „znikana dzieci" zapełniła się znowu 
trzema wypadkami, które notuje onegdajszy raport 
policyjny. Trzynastoletni syn portjera w europejskim 
hotelu, Marjan Spiugier, wyszedł z domu przed paru 
dniami i nie wrócił. Dziwna rzecz, że drpiero oneg­
daj zdecydowano się donieść o tem policji! Znikł bez 
śladu także Szczepan Dornar, ■ piętnastoletni uczeń, 
zamieszkały u rodziców przy ul Ormjańskiej 1. 27. 
Koledzy szkolni opowiadają, iż jakiś jegomość wywa­
b ił  go ze szkoły, ofiarując mu srebrny zegarek i 
zabrał go ze sobą. Wreszcie w Dmytrzu pod Lwo­
wem wydaliła się z domu siedmioletnia Hanusia Ma- 
goda i także znikła bez śladu

K rw aw y w ypadak  zdarzył się wczoraj w skle­
pie p. Unclerkowcj przy ul. Krakowskiej. Służąca Sa­
bina Herman podczas sprzec.ki pchnęła nożem pannę 
sklepową M,. P. tak simie, iż nieprzytomną musiano 
odwieźć do domu. Sprawczynię aresztowano.

cnie są one podobne do tych sztuk przedstaw ia­
nych  w drugorzędnych tea trzy k ach , vr k tó rych  
aktorow ie zmuszeni są poddać się rozm aitym  
wymaganiom i zniżyć się do m ęczących i h ań ­
biących n ieraz kompromisów. Człow iek w ybiera- 
jąoy się na  pustynię, zbrojny w w iarę i odw agę, 
w p racę zdobytą nauką, spotyka na drodze s.rej 
dw óch n ieprzy jac’ćł, z k tó ry ch  groźniejszym  jest 
najczęściej nie ten, k tórego zobaczy przed sobą, 
lecz ten, którego pozostawia po za  sobą.

Tym czasem  am ery k an k a  z głów nej d rog : 
sk ręc iła  w leśna aleję, w tem  sam em  miejscu, 
zkąd  w dniu przybyc:a D aniel i M arja-A nna 
zachw ycali się rozległym  krajobrazem , roz tacza ­
jącym  się nad  brzegam i C heru.

T ego ra n k a  WBzystko tonęło w szaro b ia łych  
m g ła c h  i ca ła  okolica, w tenczas życiem  try sk a ­
jąca , leża ła  m artw a w lodowem posłaniu, k tóre  
tłum iło w całej przyrodzie zarody życia, n a d a ­
w ało drzewom , krzew om  winnym , gruszom  i j a ­
błoniom nieruchom y w ygląd olbrzymów, skam ie 
n ia łych  nagle wśród szalonej gonitw y po po­
chyłości ku  brzegom  rzek i błotnistej i na pół
zam arzłej.

Taa: p rzyby li do M onasieres i nagle M aks 
zaniepokojony, w jak iem ś tajeinnicżem  oczekiw a­
niu pogrążony, pozost-iwił ostatn ie zdanie D aniela 
bez odpowiedzi, spoglądając badaw czo w zam ­
knię te  okna m ałego dom ku.

W ahał się p rzez chwilę, czy w ysiąść z po­
wozu, czeka jąc  n a  słowo zaproszenia ze strony 
D aniela , a jak ko lw iek  oczekiw anie to trw ało ,

Jeszcze jedna ofiara Kreczyńskicn, ściganych 
za manipulacje z kaucjami a la  Kamionowski, zgło­
siła się na policji Je3t nią niejaki Józef Gott, który 
na conto „verfa llenu złożył do rąk Kreczyńskich 
100 zł. tytułem kaucji za przyrzeczenie posady.

Nagłi śm erć. W  sobotę d. 18. bm. zmarł 
w drodze między Przemyślem, a Lwowem radca rządu 
rosyjskiego Paweł Trocki. Zwłoki odejdą ze Lwowa 
do Rosji.

Samobójstwa. Wczoraj rano odebrała sobie 
życie przez powieszenie żona robotnika teatralnego 
Barbara Bełzowa. Onegdaj powiesiła się 60 letnia 
właścicielka realności przy ul. Pohulanka 1. 1 na­
zwiskiem Brodasiewiczowa.

Wcześnie zaczął karjeri) piętnastoletni Wiktorek 
Pekeza, który włamał się do wystawy złotniczej Fani 
Wasser przy ul. Halickiej, a schwytany na tej ma 
nipulacji, podszył się pod nazwisko Stanisława Z , 
subjekta handlowego.

Samobójstwo pod kołami pociągu. Tragiczny 
wypadek zdarzył się wczoraj rano tuż pod Lwowem. 
32-letni zarobnik Juljan Szewczuk, pokłóciwszy się 
ze swoją narzeczoną Józefą Cap, położył się na szy­
nach kolejowych pomiędzy budką 266 a 267, gdzie 
nadjeżdżający pociąg (szitrówka) rozdarł go na 
dwoje.

Moskale w Warszawie. Od kilku tygodni w 
Warszawie obiegały głuche wieści o powieszeniu 
kilku więźni w cytadeli. Ludzie poważniejsi nie 
chcieli w nie wierzyć; roztropni jednak nie odrzu­
cali ich wprost jako bajek — i mieli słuszność. 
Powieszenie w cytadeli nie sprawdziło się w spo­
sób dobitny, żadnej nie zostawiający wątpliwości, 
ale skazanie na śmierć jest faktem. Czyny, ścigani 
tak srogo przez r<ąd rosyjski, rozwinęły się na pniu 
socjalizmu. Grupa socjalistów łódzkich przygoto­
wała zamach na pałac naboba Kunitzera, oraz na 
osob’ starszego żandarma miejscowego, szczególnie 
srożącego się nad dążeniami, nad każdem drgnię­
ciem socjalistyeznera. Trudność w otrzymaniu dy­
namitu byłaby może na zawsze wstrzymała usta u 
brzegu puharu, gdyby nie sam rząd rosyjski. 
Dzięki jego usłużności, znany w R obotniku , dawniej 
jeszcze odsłonięty, w Przedśw icie  nawet sportreto- 
waay szpieg W i ś n i e w s k i ,  dostarczył nieszczę­
snym spjsko-./eom materjału wybuchowego, którego 
potrzebowali. _ R z ą d , zyskawszy niewą*pliwe już 
corpus delicti, mógł teraz wyrokami śmierci izucić 
przerażenie w stronnictwo, jak wszystkie stronnictwa 
na świecie, składające się % żywiołów tęższych i 
słabszych i po te słabsze właśnie teroryzmem swym 
sięgnął. Następny Robotnik  zapewne opowie szcze­
góły usiłowań, rozpraw sądowych i skazania. Tutaj 
podać można tylko nazwiska pięciu skazanych: 
dwóch K a r c z m a r k ó w ,  ojciec i syn, G r u b e c k i  
K l e i n a d e l  i Z i m m e r m a n n .  Czeka icn wszy­
stkich szubienica. Wczesne ogłoszenie wyroku samo 
przez się jest już srogą, okrutną karą. Ofiary sp a- 
wiediiwości rosyjskiej przebywają udręczenia moralne, 
gorsze od v.ycierp.ianych już w śledztwie i więzieniu 
śledczem Ludzie stykający się ze sferami rosyj- 
skiemi podają wiadomość, że trzech z pomiędzy ska­
zańców już powieszono wewnątrz wałów cytadeli. 
Za Aleksandra III. ustalać się zaczęła praktyka wie­
szania bez publicznych zawiadomień; może byó, że 
i w obecnym wypadku użyto metody tracenia po ci­
chu. Toć obecne panowanie ma byó tylko dalszym 
ciągiem poprzedzającego,..

•--------------------

PiSzą^ O foku  1 8 4 6  wspomnieliśmy o osobie, 
która z prawdziwą odwagą i poświęceniem opieko­
wała się więźniami lwowskimi.

Dowiadujemy się, że osoba ta, dziś w wieku 
podeszłym będąca —  znajduje się w- przykrem po­
łożeniu. W nadziei, że znajdzie się wiele osób chcą­
cych pospieszyć >ej z pomocą, otwieramy niniejszem 
składkę p. t. „Za r o k  1846."

W Czyieln1 kaLoilcklaj o?będzie się we czwartek 
d. 23. bm. o godz. 7. dalszy ciąg odczytu ks. pra­
łata Gnatowskkiego „O kulcie szatana."

tilalna zgromadzenia akejonarjuszów banku 
hipotecznego odbędzie s.ę unia 25 bm. o godzinie 
10 rano.

W krajowej niższej szkole rolniczej w j»
gielnicy, która ma na celu kształcenie przedewszy- 
stkiem synów włościańskich na zdolnych gospodarzy 
praktycznych, rozpoczyna się rok szkolny 1896/97 
d. 1. lipca 1896. Chcący wstąpić jako uczeń do tej 
szkoły powinien: 1. najdalej do d. 15. maja br.
wnieść do dyrekcji szkoły J a g :elnicy (poczta Jagiel- 
nica) podaaie z dołączeniem: a) metryki urodzenia, 
udowadniającej, że kandydat ukończył 16 rok żyeia,
b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej,
c) świadectwa moralności i dotychczasowego ^atrn-  
dnDnia wystawionego przez proboszcza i zwierzchność 
gniinną, oraz dowód, że rodzice posiadają gruntową 
własność, d) świadectwa zdrowia wystawione priez 
lekarza; 2, w dniu oznaczonym przez dyrekcję pod 
daó się egzaminowi wstępnemu, z którego kierownik 
szkoły osądzi, czy kandydat jest dostatecznie umy 
słowo rozwinięty i posiada potrzebne elementarne wy­
kształcenie, ażeby mógł korzystać należycie z nauki 
w szkole rolniczej udzielanych. Synowie włościan 
posiadających własne gospodarstwo rolne, przyjęci 
będą przed innymi kandydatami i otrzymają bez 
względu na ich stan majątkowy, bezpłatnie utrzy­
manie (pomieszkanie, pościel, pranie i wikt), oraz 
ubranie w zakładzie kosztem funduszu krajowego.

w yraz  nerwowego niepokoju zarysow ał się na 
chorobliw ie hladent, w yrazistem  jego obliczu.

—  Czy nie zechcesz pan  w stąpić do inojoj 
p racow ni?  Pomówimy o m alarstw ie, pokażę panu 
szkic do obrazu, k tó ry  przygotow uję n a  p rz y ­
szłoroczną w ystaw ę sz tuk  p ięknych .

M aksowi zdaw ało się t* tfcj chw ili, że firan ­
k a  W jednem  z okien pierw szego p ię tra  poru­
szy ła  się i że z po za niej w yjrzało  ciekaw ie 
dwoje ślicznych oczu, lecz firanka zasunęła  się 
szybko  i M aks w estchnął z żalem , a fa la  krw i 
gorącej p o k ry ła  rum ieńcem  blade jego policzki. 
Spostrzegłszy jed n ak  F lorontinow ą, poprosił ją , 
aby  uw ażała  na jego  konia i w szedł z D anielem  
do w nętrza  domu. W  pracow ni nie było M arji- 
A nny, ani K lotyldy. W  czasie rozm ow y M aks 
b y ł roztargnionym , nadstaw iająo  uszy, czy nie 
usłyszy zb liżających  się 1 k k io h  kroków , drżąc 
na  każdy  najuinisjBzy szelest i zw raoająo się 
się wówczas szybko ku drzwiom . W idać jed n ak , 
że zaw .ódł si« w sw oich nadziejach , gdyż w stał 
w krótce żegnając się. W  pięć m inut potem  am e­
ry k a n k a  sunęła szybkim  kłu3em  w wąskiej alei, 
po trzeszczącej pod kołam i zam arzniętej ziemi 
wńród pnących się brzegiem  drogi cierni, nie 
dośś szybko jednak , aby  M aks nie m iał czasu 
zwróc.ć się raz  jeszcze Lu oknom o zapuszczonych 
i nieruchom ych te raz  firankach

Tego sam ego^ dnia  po śniadaniu , iz e k ł  
D aniel do M arji Anny

—  W idzę, że nie jesteś ciekaw ą.
{Ciąg dalszy nastąpi).
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Oświadczenie. Wyczytałem w dzielnikach, że 
ściślejszy wybór do rady miejskiej ma się odbyć po­
między 16 obywatelami, do których i ja należę. Dzię­
kując serdecznie szanownym wyborcom za zaufanie, 
oświadczam, że w razie wyboru mandatu radnego 
przyjąć nie mogę. Proszę przeto usilnie na mnie 
głosów nie oddawać.

Profesor Roman Gostkowski.
Sfe aiiki na osie uźytecznośoi publicznej lub na­

rodowi ,
Na restaurację kościoła i klasztoru 00 . Bernardynów 

w Sokalu złoży li:
Katarzyna Fuchajdowa, Jffiacuszka, K arolina i od p

et
zł'

JAdldl /-_) Lid i  UUilttjUU« iuaououaM «. «.
Tad-iusza Totarskiego z Gorlic 2 zł. 51 ct H elem  Sr 
czyńska ze Starego Miasta 1 zł. Gizowska z Podwysokiej 
2 zł. >fa msze św. Michał Ant. Truj z Krakowa 1 zł. Gi- 
zowska z Podwysokiej 3 zł. Ofiara od służby klasztornej 5 
Jarosław ia 2 »ł 10 et M. Zająo z Ułaszkowiec 50 
Łukasz Lubelski z Łapajówki 50 et. E. T. ze Lwowa *0 
A nna Ziemba z Witkowie 1 zł. Joli. eliratliel Schelle 
tau Morawa 3 zł. Feliks Pai-liel z Wiśnicza 1 zł. Józef 
M kłaszewski ze Lwowa 2 zł. W alerja Skolimowska 1 - v 
Teresa Dolezil z Kołomyi 1 zł. 20 t. H em yk Popiel _ 
Frysztaka 1 zł. R. D. z Niżniowa 1 zł. Członkowie rady 
pow. w Sokalu 48 zł. Ks. Musiewiez ze składki ze Smitko- 
wa 3 zł Hermina Jagusińska Korczowa 3 zł. Kieł .no 
wska z Kozłowa 10 zł. Kwieciński : Tyńea l zł. Wiktor 
Brezin ze Lwowa 1 zł. Jorelimowa z Krasowa 1 żł 
50 et A. L. Stdnhausel z Oknian 2 zł, W anda Jarzy- 
mowska ze Lwowa 5 zł. Mikołaj Czerewik z Scliodnicy 
1 zł. Józef Zawadzki, Józef Scheląg, Józia. S., Ignacy 
Pogulski ze Schodnicy po 50 ct. J  ohan Soeherei z Renn- 
weg 1 zł. 30 ct. (D n )

N a  f u n d a o j *  i m.  A d a m a  M i c k i e w i c z i  
nadesłał prof. August Mroczkowski od grona nauczyciel 
skiego gimnazjum sanockiego S zł. ramiast wieńca na 
trumnę ś. p. Bazylsgo Czemarnika, gree.- katol. probo­
szcza sanockiego i kanonika honorowego.

Czernecki.
Zmarli:
Ludwik Z d z i e ń  s k i ,  pooztmistrz w Krynicy, zmarł 

w Sasoku w 67 roku życia.
W Sanoku zm arł nagle kanonik i proboszcz gr kat. 

k» C z e m a r n i k w C S  roku życia.

Wiadomości liierackie i artystyczne.
Repertuar teatralny, w Teatrze hr. Skarbki.:

: a __ «  rra b * a f tn U tn m p H  i a  w  3Dziś w środę „Szczęście w zakątku ; komedja 
aktach S uderm anna ;  jutro we czwartek po raz 
pierwszy „Nasi Fikalscy“ , krotochwila w 4 aktach 
ze śpiewami Gr. Lechner’a ; w piątek przedsta­
wienie rozpocznie „Dzika różyczka'1, komedja w 1 
akcie Józefa Blizińskiego; sakończy „ N iod f, ko­
medja w 3 aktaoh z angielskiego Henryka Paul- 
t e u a ; w sobotę po raz drugi „Nasi Fikalacy

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Dzieciobójstwo

Lwów 20. kw ietnia.
P rzed  sądem  przysięg łych  odbyła  się wozo 

ra j rozpraw a k a rn a  przeciw  A nnie H ołow atej, 
26 la t liczącej, rodem  z D źw inogrodu, stt u 
wolnego, religji g r. k a t , oskarżone] o zam ordo­
w anie dziecka illegitimi tori. R ozpraw ie przewo­
dniczył rad ca  N itarsk i, jftko wotanci za jadali 
pp. M ajew ski i H erasym ow iez, oskarżał p ro k u ra ­
to r  K ilian, oskarżonej b ronił adw okat 'dr. Dó- 
biecki A nna H ołow ata przedstaw ia zupełnie po­
spolity służącej, k tó ra  przyszedłszy  ze wsi, 
nie zdąży łr się jeszcze zaaklim atyzow ać r  to 
sunkach  w ielkom iejskich i  ".amieni ć w ielkiej 
k rac iaste , czerwonej chuBtki ni k n peiusz_i r ę- 
kaw iczki. Dość b rzydka, nie m a jednak  w tw a ­
rzy  p ierw iastku  lombrosowskiego. Zachow uje się 
podcz»3 rozpraw y apatycznie, dla p arad y  t., ko 
trzym a w ręce chusteczkę, jako  konieczne akee- 
sorjum w ew nętrznego w zruszenia

A k t oskarżenia opisuje przebieg zbrodni w 
następu jący  sposób. D nia 7. stycznia b. r. 
zgłosiła się H ołow ata w policji z dw utygodnio- 
wem nieżywem  dzieckiem  i doniosła, że od­
byw szy połóg w tutejBzym szpitalu, opuściła go 
z dz?°ckiem zupełnie zdrowem 4. stycznia o go­
dzinie 3 popołudniu. N ;e m ając gdzie przeno­
cować, u dała  się z dzieckiem  za rogathę  Ł y ­
czakow ską, gdzie w jak im ś domu znalazła  no­
cleg, ą nazaju trz  n godzinie 3. popołudniu udała  
nię w drogę do siostry w Dźwinogrodzie, 
us edłszy dwie mile łrog i, zm arzła, a chcąc się 
lagrzue, położyła dziecko na kupę gnoju przy
I 1 *  i .. J  w  nnrtatt*r7nf»fo  i f  n n n  n i©  flT IPdrodze i w tedy spostrzegła, iż ono m e żyje. 

S iedziała  przy dziecku przez ca łą  noc i dopiero 
6. stycznia nad ranem  nakryw szy  dziecko gno­
jem  u d a ła  się sam a do szw agra i opow iedziała 
m u *o w szystkiom  następnie za jego poradą 
poszła w raz z nim na  m ijsce, gdzie leżały  
zw łoki i z ab ra ła  je, by się igjo. Ł w poheji.

W  śledztw ie now tórzyła obw iniona to opo­
w iadanie, a gdy  jej zakom unikow ano w ynik 
sekcji, w ykazujący , iż dziecko um arło w skutek 
uduszenia, p rzyznała  się, że w idząc, i i  Iziecko 
zam arzło, chciała  je  przyw ołać do życia i w tym  
celu m acał je  rąk? koło ust, być może więc, 
że je zilniej pocisnęła. P rzy  rozpraw ie przęsłu  
chano trzech  św iaków : A tanazego Syroczkę,
b ra ta  obwinionej, M arię Syroezko, je j b ratow ę i 
Rózię F luw er, k tó re j o b rin io n a  nocow ała. Po 
przem ow ie prukaraiora i obrońcy, oraz resume 
przew odniczącego p rz y ię g li  uc li się r a  naradę , 
k tó ra  trw a ła  pół godziny. N a oods Ławie ich 
w erd y k tu , zaprzeczającego pytanie główne  ̂ co 
do rozm yślnego uduszenia dziecięcia, a pot ier- 
dzającegó w ystępek  z §. 335 (niedbalstw o) Iry  
buna ł s .a z a ł  K ołow atą na »z ść m iesięcy ści 
słego .reszta i zw rot koszu, w postępowania 
karnego . W y ro k ' sapadł o g. pół do 7.

Kraków 21. kw ietnia.
[Radykalna agitacja wśród ludu  )

P rzed  tu te jszą ław ą przysięg łych  rozpoczęła 
się w dniu  dzsie jszym  rozpraw a p rzec iw : 1. 
K arolow i G  a d z i ń  s k  i e m u , la t 25 liczącem u, 
stanu  wolnego, słuchaczow i II- roku  praw a n. 
uniw ersytacie Jagiellońskim , zam ieszkałem u w 
B rzesku , o to, że a) m ając mowę dnia 20. sier­
pnia 1895 roku  na zgrom adzeniu przedw ybor- 
ozem .'ło śc ian  w karczm ie w Jasien iu , przez 
w ykazyw anie , iż szlach ta , panowie i k ap łan i są 
nieprzyjaciółm i i wrugam i ludu, s ta ra ją  się go 
ty lko  w yzyskać i obedrzeć i przez lud nie pb 
w inni byó posłami w ybiera^., w zyw ał, podburzał 
i nakłonić usiłow ał włościan do n ieprzyjaznych 
kroków  przeciw  szlachcie, panom  i duchowień- 
ztwu. Czyn ten stanowi w ystępek przeciw  pu­
blicznem u Bpokojow1 i po rządkow i; b) że przez 
wypowiedzenie na dniu 20. sierpnia 1895 roku  p u ­
blicznie i wobec w .ącej luazi na chłopskiem  zgro 
m adzeniu przodw yborczem  w Jasiem u  słów : 
„C hł opi za mało w yrżnęli i w ywieszali w roku  
1846 panów i szlachty", czyny ustaw am i w zbro­
nione zachwa.ail1 i s ta ra ł się uspraw iedliw ić — 
przez co dopuścił się w ystępku przeciw  publi­
cznem u porządkow i i spokojowi.

Ja&o drngi obwiniony zasiada na ł wie 
n k a rż o n y c h  p. W ładysław  C y g a ,  la t 20 li­
czący, s tanu  wolnego urodzony i zam ieszkały  w

Jadow nikach , słuchacz II . roku  praw  n a  un<
; w ersytccie Jag ie llo ń sk im ; a k t  oskarżenia zarzuca 
’ mu, że m ając mowę dnia 25. sierpnia 1895 
I roku  na  zgrom adzeniu przedw yborcem  włościan 

w karczm ie w Jasien iu , p rzez w ykazyw anie, iż 
szlach ta i panowie od czasów najdaw niejszych 
aż do dzisiejszych trak tow ali lud jako  bydło 
robocze, obdzierali go, są jego wrogam i i zawsze 
są przeszkodą w polepszeniu doli ludu, w zyw ał, 
podburzał i nak łon ić  usiłow ał włościan do nie­
przy jaznych  kroków  przeciw  szlachcie i panom 
T en  czyn stanowi w ystępek przeciw  publicznem u 
spokojowi i porządkowi.

Z eznaniam i świadków, do rozpraw y w ezw a­
nych —  mówi a k t osksrżenia — stw ierdzoną zo­
sta ła  treśó mów, przez obydwóch obwinionych 
wygłoszonych.

Praw dziw ość tych faktów  stw ierdził] zezna­
n ia  licznych świadków, pow ołanych do rozpra 
wy. Z eznają  oni zgodnie, że Gądzińsa* mó­
wił, iż w 1846 r. „za m ało w yrżnięto panów 
i szlachty", a C y g a  w mowie swej opowiadał, 
że daw niej pan  trak tow ał chłopa, jako  bydlę ro­
bocze, mógł go zam knąć, chłostać i znęcać się 
nad  nim bezkarn ie , a zdarza ły  się w ypadki, że 
k iedy  pan na  polowaniu zm arzł w ręce, kaza ł 
przyprow adzić pierwszego lepszego chłopa, k tó ry  
napędzał zw ierzynę, rozpruć m u b rzuch  i g rza ł 
w jego ciep łych  w nętrznościach swe zm arznięte 
ręce. K onkluzja tej mowy b y ła  ta , że włościanie 
nie powinni w ybierać p»” ć-—, którzy  ich w ten 
sposób trak tow ali i trak tu ją , a nigdy dobra ludu 
nie mieli na sercu. Mowy te w yw arły na zeb ra­
nych  w łościanach p rzy k re  wrażenie.

Obwiniony K arol G ądziński, pociągnięty do 
odpowiedzialności, tw ierdzi, iż zalecał w łościa­
nom w ybierać tak ich , k tó rzyby  znali ich biedę 
i za nimi obstaw ali, a  obojętną rzeczą, czy to 
będzie chłop, czy szlachcic; że radził w łościa­
nom, aby  się nie dali nikom u powodować, cho­
ciażby to by ł duchow ny, bo ja k  w rzeczach  
w iary  należy go słuchać, ta k  w spraw ach  poli­
tycznych może on b łądzić  i innych w b łąd  
w prow adzać; zaprzecza stanowczo, aby  b y ł p rze­
ciw Bzlachcie i księżom w ystępow ał i o r. 1846 
co mówił.

Obwiniony W ładysław  C yga tłóm °czy się — 
mówi a k t s k a rż e n ia  —  że celem w ykazania  do­
brodziejstw a konstytucji dla w łościan, p rzedsta­
w ił stanowisko chłopa w czasach starożytnych 
i w ijk ach  średnich. D latego jedynie wśpom niał, 
że pan mógł chłopa zabić lub sprzedać, gdyż 
uw ażano go za rzecz, że Polska również nie 
by ła  w yjęta  z pod tego teroryzm u i nic nie było 
nadzw yczajnego, iż pan zm arznięty  na  polowa­
niu k a z a ł rozpruć brzuoh chłopu i g rza ł ręce 
w jego w nętrznośc iach ; mówił to atoli w duchp 
1 "alnym, chcąc przedstaw ić włościanom, jak  po- 
i  inni byó wdzięcznym i rządow i austrjack iem u 
zi zrów nanie w szystkich wobec praw a, a nie w 
zam iarze podburzania w łościan; w ystępował 
tylko przeciw  kandydatu rze  P tadaick .ego.

W obec zgodnych i stanovrczych zeznań — 
kończy a k t oskarżenia —  świadków, tłum aczenie 
się obwinionych nie może się ostać.

Z  treści znów przez obwinionych w ygłoszo­
nych konkluduje a k t oskarżenia —  w ynika n a ­
der jasno, że prow adzili oni bezw zględną ag it i- 
cję za kandydatem  ludowym  i celem osiągnięcia 
swego zam iaru starali się potępić i zachw iać za ­
ufanie w łościan do szlachty i księży, wyw ołać 
u w łościan oburzenie i nieufność przeciw  tym  
stanom . W  tym  celu C yga przjtacs«a w ypadki 
o rozprow aniu brzuchów  w łościan na  polowaniąch. 
a obwiniony G ądziński zachw alał rc 1846, wie 
daąc, iż p rzy taczanie  podobnych w ypadków  m u­
li w yw ołać n iechęć przeciw  szlaohcie, którei 
Przodkowie w ta k  haniebny Bposób włościan tra ­
k tow ać i tem  trak tow aniem  na rok  1846 rzeko 
mo w yw ołać m ie li; w tym  celu przedstaw iali 
oni szlachtę i duchow nych jak o  wrogów i nie­
przyjaciół ludu i przekonanie to w in n y ch  wpoić 
usitowali.

Telegram „Dziennika Polakiegs".
Kraków 21 kw ietnia. R ozpraw ie przew odni­

czy W aw rausch , oskarża prokura to r. B ujak. B ro ­
ni dr. Ssinfeld. S ala  zapełniona publicznością. 
A udytorjum  stanowi., przew ażnie m łodzńż i ko­
biety.

G tospoiarstw a* handel i p rzsm y ał.
Wyścigi w Krakowie, bekretarjat Towarzystwa mię­

dzynarodowych wyścigów konny oh w Krakowi* zawiada­
mia pp. właścicieli stajen, że pierwszy- termin zgłoszenia 
przepadku do odbyć się mającego w przyszłym roku 

Derby krakowskiego" z dotacją 40.000 kor*n z dnitm  
1 maja b, r., zaś do biegu „nagroda dyrekcji" z dotacją 
10 C 00 koron odbyć się mającego w pierwszym dniu tego­
rocznych wyścigów z dniem 9. maja b. r., o godzinie 10. 
wiec - ore-..- upływa.

R ada p a ń stw a
(Telegramy „D2lennika Polskiego').

W iedeń  21. k w ie tn ia . ( Z  ieby posłów).
P ierw szy d iień  dyskusji n aa  reform ą w yborczą 
nie uspraw iedliw ił natężonego oczekiw ania. Ga- 
lerje  by ły  na  pół pnste, posłowie zapełniali ku- 
loary, 9 poszczególni mówcy mieli zaledw ie po 
pięćdziesięciu słuchaczy.

K ażdy Bkandal sprowokowany przez antise- 
mitów, każdy  spór czesko-niem iecki, w prow adzają 
w ięcej życia do izby, *jak ta  dyskusja  nad ta k  
wysoce poważnym  p.zedm iotem , k tóry  od la t 
panuje nad  opinją publiczną w A ustrji.

I  przem ówienia posłów b y ły  zaledwie go­
dne większej uw agi, ponieważ m ówcy szli prze- , 
w ażnie już u tartem i ścieżkam i i posługiw ali się j 
p ły tk ą  frazeologją N ależy powiedzieć to samo 
i o mówcach contra. ?

Z  tych  ostatnich p. B r z o r a d  zasypał 
słuchaczy potokiem banalnych  frazesów, pod- j 
czas gdy  p. P e r n e r s t o r f e r ,  k tó ry  w grun- . 
cie rzeczy jest za  przedłożeniem , ca ły  gniew 
swój zw rócił przeciw ko „szlachcicom ", zapomi- 1 
nająć  zupełnie o kapitalistach . (

D alszy przeoieg  posiedzenia b y ł następu-
,ący:

P. M a d e y s k i  przypom niał, że posłowie 
Polacy z okazji w prow adzenia bezpośrednich 
wyborów do rad y  państw a założyli p ro test p rze­
ciwko przedłożeniu rządow em u i w strzym ali się od 
głosowania. D ziała li w tedy z pewnością w poczuciu 
spełnienia obow iązku: obrony k ra ju , k tó ry  rep re  - 
zentowali, przeciw ko ukróceniu naby tych  przez 
niego praw , jak  również w poczuciu ich autono­
m icznych przekonań. K rólestw a i k ra je  nie są 
prow incjam i, lecz indyw idualnościam i, posiada- 
jącem i różnorodne potrzeby. W iekow a sam odziel­
ność naszej politycznej przeszłości, w łaści­
wości historyczne i cyw ilizacyjne naszego 
narodu, inny zupełnie niż u  innych narodów ro z ­
wój stosunków ekonom icznych i, co z tem jest 
połączone, <nne socjalne ugrupow anie się ludności, 
ch a rak te r i wzajem ne stosunki k ra j nasz zam ie­
szkujących aarodowości, wreszcie narodow a św ia­
domość, potęgow ana przez żywe współczucie dla 
uciśnionych braci naszych po za granicam i Au- 
str_ (żywe oklaski u Polaków'), i uszlachetnione 
przez głębokie poczucie relig .jne, jak ie  ty lko hi- 
storja Polski może wpoić w duszę narodu  — 
w szystko to na publicznej istocie naszego naroau  

naszego k ra ju  w ycisnęło szczególne piętno. 
Cóż tu  dziwnego, że Polacy już od dziecka są 
autonom istam i!

B yłoby najlepiej, g dyby  krajom  dane było 
praw o zaprow adzić u  siebie w ybory w edług  
swego w łasnego uznania. W  danych  w arun ­
k ach  osiągnąć tego nie można, ponieważ jed n ak  
ostateczne załatw ienie reform y w yborczej jest 
naglącym  postulatem  obecnego położenia po lity ­
cznego, zdecydow aliśm y się w spółdziałać w po­
praw ie obecnej UBtawy w yborczej na  zasadzie 
obecnego przedłożenia.

C harak te rystyczną  podstaw ą tego przedło­
żenia je s t utw orzenie k lasy  wyborców z praw em  
powszechnego głosowania.

Czyż można się oddaw ać złudzeniu, że przez 
ustawowo zm yśloną równość za ta rte  będą  od ra ­
zu r  “czywiste różnice, jak ie  dzielą ludzi ? D o­
św iadczenia ty ch  krajów , w k tó rych  istnieje po­
w szechne praw o w yborcze, są d la  nas wysoce 
pouczające. W szędzie odczuw ają tam  potrzebę 
zm iany.

Mówca s ta ra  się następnie w ykazać, że p a r­
lam ent austrjack i stoi na równi z w ybieranym i 
na zasadzie powszechnego p raw a głosowania, 
omawia przedłożenie i ubolew a, że takow e za­
trzym uje s ta rą  krzyw dę co do podziała m anda­
tów i zapow iada, że w tym  k ie ru n k u  w dyskusji 
szczegółowej postaw i wniosek.

NaBtępny mówca p. ks. S c h e i c h e r  pole­
m izuje z M adeyskim  i nie sądzi, aby  jego mo­
wa odpow iadała zapatryw aniom  ludu  polskiego. 
(P . P e r n e r s t o r f e r '  w o ł a :  „ L u d  p o l s k i  
n i e  j e s t  t u t a j  r e p r e z e n t o w a n y ,  t y l k o  
s z l a c h t a  p o l s k a ! )

P.  S c h e i c h e r  polemizuje następ: *e z 
tw ierdzeniem  p. P e r n e r 0 t o r f e r a ,  jakoby 
ty lko  Bocjałna dem okracja b y ła  stronnictw em  
przychylnem  ludowi i oświadcza, że tak iem  jest 
ty lko  stronnictw o chrześcijańsko - socjalne. W  
dalszym ciągu mówi bardzo  lekcew ażąco o tej 
izbie. Izbę tę  należy rozw iązać, aby  reform ę 
w yborczą uchw alić m ogła now a izba.

T w ierdzą, iż h r. B  a d e n i je s t do B ism arcka 
podobnym. B ism arck rozw iązyw ał swą izbę 
k ilk a  razy , to samo powinien uczynić  i h r. Ba- 
deni.

P . R  u  s s oświmicza, że chociaż przedłoże­
nie nie jest chw alonem  ani przez żadne stronn i­
ctwo, ani naw et przez rząd , p rzy jąć  je  je d n a k  n a ­
leży, poniew aż inne przedłożenie nie znalazłoby 
u kwalifikowanej większości. U staw a ta  je s t e ta ­
pem do powszechnego praw a w yborczego.

N a tem  posiedzenie przerw ano.
Wiedeń 21. kw ietnia. W  piśmie m inister­

stw a spraw  w ew nętrznych do izby posłów z a ­
w iadam ia to m inisterstw o izbę, że śledztwo p rze ­
prowadzone przeciw ko zarządow i tow arzystw a 
„A ustria" nie dało  podstaw  do w ystępow ania 
sądowego przeciw ko organom  tego zarządu.

Wiedeń 21. kw ietnia. (Z  ieby posłów.) N a 
dzisiejszem  posiedzeniu prowadzono dalej p rzed  
pustem i ław kam i dyskusję nad  reform ą w y­
borczą.

M inister R  i 11 n e r  w ypowiedzią czysto- 
rzeczow ą mowę, w której ośw iadczył, iż rząd  
uw aża przedłożenie w cale nie jako  etap  do po­
w szechnego p raw a głosow ania. R z e c ią  s tro n ­
nictw  konserw atyw nych je st zachować^ swój 
w lyw. M inister uznaje, że K oło polskie rc i 
ofiarę ze sw ych autonom icznych poglądów gło ­
sując za przedłożeniem .

Telegramy „Dziennika Polskiego*.

Po oratorsku w ybitną b y ła  ty lko  mowa p.
M a d e y s k i e g o ,  szczególnie początek, w któ- ( 
rym  mówił o historycznym  i naro.iowym  upn  
wnionym separatyźm ie narodu pepkiego . Z u p e ł­
nie n iepotrzebnie jed n aa  w dał się ten  mówca w 
sofistyczną ■ polem ikę przeciw ko powszechnem u 
praw u wyborczem u, w polemikę, której szczytem  
było piram idalne tw ierdzenie, że w państw ach, 
gdzie istnieje powszechne praw o w yborcze, 
chcianoby jo chętn  e u^unąć-l

W przeciw ieństw ie do p. M a d e y s k i e g o  
ośw iadczył mówca lewicy R u a s ,  że posiada tę 
świadomość, iż oba cne przedłożenia je s t ty lko  
pierw szym  krokiem  do powszechnego p raw a w y­
borczego.

Budapeszt 21. kw ietnia. Z a p r .jc z a ją  tu  s ta ­
nowczo pogłoskom o rzekom ym  zam iarze rządu  
spenajonow ania wielkie ilości wojskowych.

Zagrzeb 21. kw ietnia. Pow rót studenta  sk a ­
zanego swojego czasu za zelżenie sz tandaru  d a ł 
powód do k rzykliw ych  dem onstracyj, wśród któ 
rych  policja m usiała uzyć aż broni. W iele osób
jest rannych .

Berlin 21. kwietnia. W  parlam encie u za ­
sadniał B a c h e m  wniosek cen trum  w spraw ie 
pojedynków. M ówca podniósł, że bezkarność z 
jednej strony, a w pływ  pew nych sfer z drugiej 
w yrab ia  zwłaBzcza wśród oficerów rezerw y  
niezdrow e pojęcia o pojedynku. Pożądanem  by 
więc było, aby  pojedynek b y ł n ie ty lko  wedle 
kodeksu  zw ykłego k aran y , ale pociągał za  sobą 
n tra tę  stopnia i zajm owanej posady. M ów ca 
zwrócił też uw agę na  fak t, iż często cesarz k a ­
ranych  za pojedynki u łaskaw ia  i w yraził w 
końcu przekonanie, że w razie w prow adzenia 
surow ych k a r, po jedynek będzie rzadkością jak  
w Anglji.

P . o e t t i o h e r  odpow iadał im ieniem  rządu  
w sposób w ym ijający, a zakończył tem , że 
kanclerz  nie m iał ,Bszcze czasu nad spraw ą tą  
się zastanow ić.

R i c h t e r  dowodził, że p rzy k ład  dobry  z 
góry  m ógłby w płynąć na zmniajs lenie się manji 
pojedynkowej.

P asto r S c h a l l  zw alczał pojedynek ze s ta ­
now iska ogółno-ludzkiego, a  B e b e l  ze stano­
w iska chrześcjańskicgo, przyczem  podniósł, że 
pojedynki dlatego się mnożą, poniew aż cesa”z 
w innych u łaskaw ia. D alszy ciąg rozpraw y dzisiaj.

Petersburg 21. kw ietn ia . W czoraj po połu 
dniu przyjm ow ał książę F e r d y n a n d  w izyty 
posłów : niem ieckiego, w łoskiego, 'ang ielsk iego  
franonskiego, następnie znowu ks. Ł  o b a n o w a.

Cetynja 21. kw ietnia. W czoraj rozpoczęto 
rozdaw anie milicji broni darow anej przez cara .

Wiedeń 21. kwietnia. Radcy sądów krajowych 
Adolf H a i l i g  w Czerniowcach, Henryk K r i e g s  
f e l d  d e  l a  R e n o t i e r e  w Suczawie i Józef
L e w i c k i  we Lwowie, mianowani radcami wyż­
szego sadij krajowego ire Lwowie.

Wiedeń 21. kwietnia. K s. Karol F i s c h e r  z 
Dobrzechowa mianowany kanonikiem honorowym ka­
pituły przemyskiej.

Budapeszt 21. kwietnia. Skazany na sześć lat 
więzienia międzynarodowy włamywacz do kas żela 
znych P a p a c o s t a  uciekł wczoraj z więzienia wraz 
z dwoma więioiami.

Wiedeń 21. kw ietnia. W czoraj w południe 
przyjm ow ał cesarz  depu tac ję  pierw szego angiel­
skiego gw ardyjsk iego  p u łk u  dragonów , k tórego 
je s t właścicielem . C esarz  m iał na  sobie m undur 
tego pułku.

A rcyksiążę K a r o l  L u d w i k  przyjm ow ał 
w czoraj m inistra sp raw  zagran icznych  h r. G o - 
ł u c h o w s k i e g o  na  d rugiej audjencji.

W czora j w ieczorem  odbył się w zam ku ce­
sarsk im  obiad n a  cześć członków deputącji 
dwóch rosy jsk ich  pułków , k tórzy  przybyli p rzed ­
staw ić się cesarzowi. W  obiedzie tym  w ziął 
u d ..a ł  am basador rosy jsk i hr. K  a p n i s t z w szy­
stk im i członkam i am basady .

Berlin 21. kw ietn ia. K anclerz  ks. H o h e n -  
lohe p rzesięb ił się  i leży chory.

Londyn 21. kw ietn ia . Do „B iura R eu te ra" 
donoszą z K airu , t e  francuscy  i rosy jscy  ozłon- 
kowie adm inistracji państw ow ego d ługn  eg ip­
skiego, ośw iadczyli, iż uchw ała  z 26. m arca  
p rzyzna jąca  koszta  n>r, w ypraw ę do S udann  jest 
n ielegalna i żądali, ab y  rząd  eg ipsk i zw rócił 
funduszowi rezerw ow em u kw otę w ypłaconą na 
w ypraw ę do Dongoli w raz z procentam i.

Buda-Pe8zt 21. kwietnia. Baron H l r s c h  u- 
ńnarł dziś rano negle na udar Berca w dobrach swoioh 
koło Komorna.

Paryż 21. kwietnia. Umarł Leon S a y .

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 21. kwietnia

Targ ebożowy. Pszenica na wiosnę od 7 03 
do 7 -05, na jesień od 7 T 7  do 7*19 owies na 
wioBuę od — '—  do — ‘— , na jesień od 5 ‘91 do 
5'93, kukurydza od 4*22 do — , żyto na wiosnę 
od 6 69 do 6 '70, na jesień — '—  do —'—  rzepak 
zimowy od — do — ’— , jesienny od 10' 60 do 
10 70, pszenica maj-ozerwieo 7 '05  do 7 '07 , żyto na 
maj-czerwieo 6'46 do 6 '50, owies na maj-czei riec 
6 51 do 6'53, kukurydza na lipiec sierpień — '— 
do — '— .

Cukier Cukier surowy loco Aussig od 16 40 
do 16 4b, loco Ołomuniec od 15'45 do 15 55 
loco Berno lnb Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15 »5 dn 15'55. Na maj od — ‘—  do — ‘— . 
Rafinada: I. loco Wiedeń od 35"—  do 35 ’50 II. od 
34 75 do 35 25. Kostki I. od 36 — do 36 50. 
Kostki II. od 35 75 do 36 25.

Spirytus. 15"—  de 15.20.
N a fta  za 100 1 ilogr. kaukaska raf, bet 

beczki loco Tryest transito od 5’—  do 5 ’20, 
galicyjska stand, white loco Wiedeń od 18 —  do 
18 25, przejrzysta od 18 50 do 19"—, „Kaiser- 
oel“ od 18 50 do 19-—, amerykańska od 22 '—  
do 22 25.

Tłuszcze za 100 kilogr. smaleo wieprzowy 
krajowy wraz z beczką od 55’—  do 55.50 sło­
nina biała bez opakowania od 4 8 —  do 49*— . 
Łój od 26-50 do . !7-— .

Targ na bydło. Spęd 5028 sztnk, z tego z Gali­
cji 731, płacono po 24*—  do 31"—  prima 
od 32-— do 34 '—  za centnar metryczny żywej 
wagi.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy ieczomej notowano: Kiedy ty 360*25, “'ęg.
Kredyty 391 50, Anglobanki 159 50, Wiedeński 
„BankVfcroin“ 138’50, Unjony 300 25, Laenderbanki 
246’— , Sztacbany 352 25, Lombardy 96*50, Elbe- 
thale 275 50, Kolej północno-zachodnia 264-50, Ty- 
tuniowe 174"— , Rima 240"50, Alpiny 84 '60, Ren­
ta majowa 101T5, Węg. renta koronowa 99*10, 
Losy tureckie 56 90, Marki niemieckie 58*82.

Berlin 21. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa lońcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
knrs porównawczy wiedeński, tak zwaną 1 iewer 
P a łita t). Kredyty 225*25 (360*03), sztaebany 
149 60 (351*68), lombardy 41 50 (96*92), Disconto 
201*— . Usposobienie moone.

Frankfurt 21. kwietnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaosają kurs porównawozy wiedeński, tak swans 
Wiener Paritat). Kredyty 305 25 (359 75), sztac 
bany 302*87 (352*06) lombardy 83 62 (9 f  86*), 
Laura 154'80, Harpener 156*50, Dieconto 21C 10. 
Usposobienie mo ne.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 21. kw ietn ia  godz. 2. min. — . 

A kcje  k red . 359 50 Gal ebl. prop. 9 7 '—
A lpiny 88*40 W ied. losy — '—
K red y ty  węg. 391’75 A keje tytoń. 172’—
A nglobanki 159 75 4°/„ Poż. k ra j.
Unjony 299 50 z r. 1893 97 25
L udw ik i — *—  E lbotl ale 275 25
N ordbany — '—  L& nderbanki 245'50
L om bardy 96 25 R en ta  s ł. węg. 122 10 
Losy tureckie  56*50 B ankyereiny 138J—
S taatsbany  331*75 W spólna ren tap . — *—
Czerniowieckie 293*—  R uble 127*25

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów dnia 21. kwietnia 18GS r.

I. ARcSb za sztukę : Kolej gal. Karola Luc’ f'ka po 200 jł.  . 
m. k. 217*50 do 221*—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po- ! 
200 zł. w. a. w srebr. 202 — do 296*—. Banku hipot. i 
po 20 zł. w. a. I. emisji 395*— do 405*—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210 — do —*—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 300*- do 203*—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron - •  
250 zł. w. a. 250'— do 260 —.

II. Listy zastawni za 100 zł. * Banku hipot. gal. 5°/D 
w a wylosował, z 10* prem 110 — do 110*70. Ba^ku ) 
hipot. gaL 4'/i* w. a. los. w 50 la t 99*60 do 100*50 1 
B-icku hipot gal. 4°|o w. a. losów w 30 lat. o 200 
ko.jn 96*60 do 97 J Banku krajowego V/»* w. a. 
los w 51 lat. 100*40 do 10110. Banku krajowego 4* w.
i los. w 57 lat. 97*50 do 98*20. -Tow. kredyt, galie. 
ziei 4°/0 (.I. emisja) 97*80 do 98*50- Tow kredyt, 
gal ziem. k* los. w 41'/, la t 97*60 do 98*30. Tow. 

kredyt, gal. ziem. 4* los. w 56 latach 97'50 do 9e*20.

III. Obllgi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a.^97'70 do 97*90. Buków funduszu propinaeyj- 
nego 5* w. a. 101*— do 102*70. Kom. Banku _r»jowego 
5* w. a. Ii. em. 102*— do 101*70. Komunalne Banku 
krajowego 4‘/»* w. a. III. em. 99*80 do 100 50. Pożyczki 
krajowej 6°/0 w. a. 105*— do —. Różyczki kraj. 41/,®!, 
w a 99 30 do 100*50. Pożyczki .raj. 4%  w. a. z rotu 
1891 97-10 do 97 80 Pożyczki kraj 4°/» p# 200 koron «= 
100 zł. w. a. z roku 1893 r 7-— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25*— do 27*—. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do —*—.

V. Monety. Dukat ces 5*62 do 5' 2. Napoleond’or —*— 
od 9*52 do 9*62. Półimperjał 9*56 do —■—. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Bubel rosyjski papierowy 
1*26*50 de .*27*50. 100 marek niem. 58-60 do 59*10

N A D E S Ł A N E .

Aby każdemu dae tanią a wygodną posobność 
przekonania się samemu o dobroczynny h skutkach 
Odoln na zęby i błonę śluzową ust, postanowiła 
niżej podpisana fabryka każdemu, kto nadeszle 
70 *t. w markach pocztowych, wysłać na próbę 
pół flaszki (oryginalny flakon wetrzykawkowy) wprost 
opłacony.
F a b r> ^ a  O doru w B o d o n b a o h  (C zoohy;.

Spijilista f chorobach tcłąiha. tiuet i watruby
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyciu  specjalnych studjów  w k lin ik ach  
w iedeńskich, berlińskich , tudzież poliklinice prof. 
M iartiusa w Rostoku, m ieszka przy ulicy K o ­
pern ika  1. 3, I. p iętro  i ordynuje od godziny 

9 —10 rano  i od 3 —5 popoł. 1857 1—84

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn » e  
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokt)

m am y zaszczyt polecić go względom wielo- 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niająo, że 
n^ilnftm naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y ­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i  Spółka 

wlaśe. hotelu Europejskiego,
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Koszule męzkie
najnowszego kroju po ceaaoh przystępnych peleeają:

Ł  w  4  W

p la c  M larjacki 1. 6 .

] V L  J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 
kupail* i s p rz e d * ]*  p a p ie rg  w tar-
to śo io w * . losy i m o n e ty  po n ą ) t a s s i | *  

k u r s i e  d z isn n y n s
P B O M E S T

A* olągilemla 1. ma]s r. k.
n a  ł o z y  k r s d .  c  r .  1 8 B 8  po 5 zł. 50 ot wra* zs

stemplem.
Główna wygrana 300.000 koron.

1 do ciągnienia 5. maja r. fe­
n a  3 0/» l e s y  a n z t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  

c ł e m .  II. emisji, po 1 zł. 75 et. wra* ze stemplem
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach * prowincji uprawa się o dołąeze
nie 20 ct. na portorjum. . . . .

Upraeia się o łaskawe wczesne zamówienia, guj* *“ 
•enia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wjeaar- 
pania zapasu nie mogłyby byó wykonane.

U Odróżniajcie prawdą od blagi 1!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Mlensjswskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych 1 -  Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić ’? 
nie może. -  Proszę żądać tutek Niemojowskiego!! 

Wszędzie do nabycia

Specjalista w chorobach uszu I dentystyce

Dr. Tabor
po łdbyoiu specjalnyoh studjów aa granic*, osiadł 

we Lwowie, ul. Łyosakowzka 1. 5._______

MAGAZYN KAPELUSZY
M arcina M ftllera

został przeniesiony do lokalu 
przy placu Halickim l« 14

obok Banku Hipotecznego. 1871 1—?

Wszeoh nauk lskarskieh

Dr. Albin PadalewsY:
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi sgo, Neumaana, 
Fingera i Frisoha we Wiednia, profssorow: Laisara
i Caspera w Bsrllnls i profasorów: Gujon* i Fourmera 

w Paryżu.
S p e c ja lis ta  chorób s k ó r n y c h , w e n e ry c zn y c h ,  

płciowych i  narządu moczowego. 
f l n a u o ł n s *  w chorobach pęcherzowych, szozegćlnisj 
U U o r a l l i r  kamienia 1 nowotworow pęohsrn.

Ulica Akademicka hr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 

■ y łą o im i*  d la  k s b ie t  *d  2 — S.

TEATR hr. SKARBKA.

D s l i :
Szczęście w zakątku

(Gltirk im Winkel)
sztuka w 3 aktach Hermana 8udermana. 

OSOBY.
Wiedermann, dyrektor szkoły ludowej Chmieliński 
Elżbieta, jego żona . • Stachowicz

JSSf 1 “‘f1 : SSKS.
K u  I '  “ W . EulM.k.
Br. Roeknitz . . * * *
Bettina, jego żona . • Bednarzswska
Dr. Orb, inspektor Szkolny . Hierowsni
Pani Orb . . • Otrembowa
Dangel, młodsi- nauczyciel Wysock1
Panni. Gohre, nauczycielka . Weigel
Rózia, łużąoa . • Rybicm.

Rzecz dzieje się w małem miaście prowinejonalnem.
* * * W reli barona Rócknitza wystąpi pierwszy raz 

p. Żelazowski.
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Jutro „Nasi ftknlscy" krotoohwi.. eb śpiewami 
w 4 aktaoh Gustawa Lechnera.
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JERZY EBERS*

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

P rze tłu m a c zy ł z upoważnienia autora

T E O F IL  S Z U M S K I.

(C iąf dalszy.

— W yczekiwanie męczy... A  może Anto­
niusz mimo wszystko nie jezt w stanie uwolnić 
się z objęć rozpaczy. Byłoby najgłębszą bole­
ścią życia, g d yby  mi przyszło podejmować tę 
ostatn ią  w alkę bez niego. W yznać to mogę 
tobie, przyjacielow i, k tó ry  widział w piersi' dzie- 
ck a  jeszcze rodzącą  się m iłość dla tego czło­
w ieka... A le, co to znaczy? Ta w rzaw a, czyliżby 
rokosz!?... Czy lad  powstał? W czoraj dopiero 
przedstaw iciele  duchow ieństw a, członkowie mu­
zeum, dowódzcy wojsk, w szyscy zapewniali mnifs 
o niezłom nej uległości i m iłości. D ion należał 
do rad y  mężów m acedońskich , ależ ja zgodnie

i  prawdą oświadczyłam im, iż nie myślałam go 
ścigać aa Ceaaijona. Nie wiem nawet, gdaie się 
obraca z swoją młodą małżonką i wiedzieć nie 
chcę. Albo może zarządzenie nowych podat 
ków, naruszenie skarbów świątyń popchnęło ich do 
osteoznośoi? Ale ty w iesz, że trzeba nam 
złota, ażeby stawić czoło nieprzyjacielowi, ażeby 
zachować samodzielność tronu, kraju i narodu.. 
Albo — czy liż y  to już złowróżbne znaki rzym­
skiej przewagi? Coraz groźniejsza wrzawa i co­
raz bliżej.

—  Pozwól, zobaczę, czego żądają — rzekł 
Arohibjusz i ruszył ku drzwiom, ale w tej 
chwili otwrzył je marszałek i zaw ołał:

—  Ku Loohias zdąża Marek Antonjusz, a 
zanim ruszyła połowa Aleksandrji mieszkańców!

Nim jeszcze dworak skończył, już przybył 
i brodaty naczelnik trabantów narodowych i za­
wołał:

—  Najdostojniejszy imperator powraca 1
Wpadła z nim razem i Iras i potrącając

żołnierza, zbliżyła się do królowej ze słowem :
— Przybywa, już jest niemal w pałacu. 

Wiedziałam, że powróci. Jak oni tam radośnie 
go witają. A  teraz precz ztąd mężowie! Królowo, 
jeżli się zgodzisz, to powitamy go od altany 
Bereniki.

— Ale bliźniętom, małemu Aleksandrowi —

zawołała Kleopatra, blednąc — dajcie szaty 
świąteozne.

—  Zoe — skończyła za królową Iras —  
biegnij do dzieci. Następnie zwróciła ie de kró­
lowej z prośbą:

— Uspokój się królowo, zaklinam, uspokój. 
Czasu nam nie zbraknie. Oto jest już korona 
Izydy, a tu i szata uroczysta. W  tej  ̂chwili 
wpadł wyzwoleniec jego Eros z oznajmieniem, 
że imperator przybywa jako nowy Dyonizos. 
Uradowałoby go z pewnością gdybyś go powi­
tała jako nowa Izys. — Pomóż no mi, Hatorl 
A ty Neforis idź i powiedz marszałkowi, ażeby 
paziowie, ażeby wszyscy mężowie i niewiasty, 
cała świta, byli gotowi na zawołanie. — Oto są 
perłowe i djamentewe łańcuchy na szyję i piersi. 
Ostrożnie wy kobiety obchodźcie się z tą szatą. 
To delikatne jak siatka pajęeza, ostrożnia z tym 
bombyksem przezroezym... Królowo, nie wahaj 
się! Wiemy przeciąż, jaka to dla imperatora 
radość, gdy widzi swoją małżonkę w świetnym 
stroją bogini, świetniejszą jaszcza pięknością.

Kleopatra, odzyskawszy na nowo ramianieo, 
z bijąoam sercem powierzyła się rękom służby 
niewieściej i niebawem ujrzała się w prze­
pysznej szacie, zasianej iskrzącymi djamentami. 
Jej teraźniejszemu uczuciu byłoby bardziej od­
powiadało ukazać się w ciemnej szacie skro­
mniejszej, ale Antonjusz przybywał jako nowy

Djonizos, a Eros wiedział, w czem władca jego 
znajdował upodobania.

Ośm zręcznych rąk niewieśoich było ozyn- 
ńych z pośpiechem, a niekiedy i Iras pomagała 
lub poprawiała przy upinaniu, i niebawem mo­
gła uradowana podać królowej zwierciadło i za­
wołać radośnie:

— Jak Afrodyta wynurzająca się z piany 
morskiej.

Iras zapomniała o wszystkich swoich tro­
skach podczas przewodniczenia służebnym przy 
wystrojeniu królowej. Uleciały z jaj serca za­
zdrość, zawiść i troska miłosna, i wzruszona, 
ożywiona, pobiegła ku drzwiom, ażeby otworzyć 
na ośoiaż oba skrzydła, jakby szło o to, ażeby 
pobożnym ukazać boginię z świątyni wy­
chodzącą.

Wyohodząoą z podwoi królowę powitał prze­
ciągły okrzyk podziwu i zachwytu, gdyż, w ko­
rytarzach czekała już spiesznie rołana świta 
płci obojej, na korpusie paziów się kończąca. 
Uroczyście przybrana niewiasty podniosły dłu­
go wlokący się koniec szaty królewskiej. Wszy­
scy uszykowani według stopni i dostojeństwa, 
ruszyli w pochód. Po przejściu kilku sal i kruż­
ganków, weszła ta procesja na pierwszy dziedzr 
nieo pałaou i po kilku stopniach wstąpili wszy­
scy na taras nad bramą, główną, skąd otwie­
rał się rozległy widok na dzielnicę Bruchjum

i ulicę królew ską, którą zdążał do pałaou ooze- 
kiwany imperator.

Dopók rzesz, ludu były w oddalaniu, okrzy­
ki ich Srzmały trwogą, teraz atoli z ogłuszają­
cej wrzawy, odróżn było można okrzyki uprzej­
mego powitania, radości, zachwytu, podziwu, 
uwielbiania i życzliwości], na jakie tylko zdobyć 
się mogli mieszkańcy języków greckiego i Egip­
cjanie.

Na razie widne były tylko czoło i konieo 
olbrzymiego pochodn. Później tylko środek i ko­
niec, bo czoło załaniały chwilowo drzewa ogro­
du Dydymusa. Koniec pochodu znajdował się 
długo tam, skąd imperator podążał, mianowicie 
przy międzymorzu Choma.

Zdawało się, iż do pochodu przyłąozyli się 
wszyscy mieszkańcy Aleksandrji. Szli bowiem 
zamożni i ubodzy, młodzi i starzy, kalecy i zdro­
wi. Wozy, muły, lektyki wyprzedzały się lub 
mijały, niekiedy odzywał się krzyk przerażania 
potrąoanyoh nagle. Wrzawa powszechna zagłt 
szała głośną muzykę pletni i tamburynów, cym­
bałów i innych ówczesnych instrumentów.

W  tej chwili czoła pochodu wynurzyło się 
z za drzew i w lać je były z tarasu pałacowego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Drobne ogłoszenia. Wiedeń Hotel Habsburg
3S o s S « s I i ? a i a  r o z m a i t e  

■•o 1'/, ct>afa od wyrazu

pokoi t » p  e t  na składzie 
okazyjnie tanio poleca 

4 . Krzysztofo w  icz, we Lwowie, plac 
H alicki 1. 2. 259

3.000

Story
i gładkie tan i

na wałkach s a m o c z y n ­
n y c h  płócienne w pasy 

nio poleca A . K r z y s z to ­
fo w ie z ,  we Lwowie, plac H alicki 1. 2.

P o m e r a n z  lekarz p rak tyczny  
osiad ł w Tyśm ieniey. 300

P i l lp
1  osia

o  s r z e d a n l a  dom z
Gosiewskiego 4.D

Ta n i a  s p r z e d a m  i
w B rzuehow ieaeh. E. 

Kamienna.

ogrodem ulic* 
310

filię  i ogród 
M u d d, ulioa

309

podłng fotograf]! wykonuję 
-*■ bardzo tanio portrety. — 
Adrez „Portret*Lwow restante.

T a c w fc l 2000 do sprzedania 
wi i p. Tyraw a włoska.

Kreso-
301

Marcin Mttller wskutek zm iany 
lokalu r  ze daje wysortowane tow ary 

ii ie ; cen fabrycznych przy n l. H alick ie j
1 t7.

r y o f i c l e l  w łaenego wyrobu. K ołdry 
A szyte po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.50 do 
zł. 14. M aterace w łosienne po zł. 12.50, 
14, 16, 1S, w każdej cenie do zł. 3 0 , 
poleca J ó ze f  J ch u śte r , Lwów, K oper­
nika 7. 236

Pa ł e t f U  > o d  b u d o w ą  do sp rze ­
dania  2.8 m. frontu do nl. P ijarów ,

głębokości 86 m. B liższa wiadomeód 
n w łaściciela p rzy  ulicy £yoaakewskioj
1. 86.

Dr e l l z z h l  libery jno , p łó tna na fartu - 
ehy, m a t e r j e  nieiane do p ran ia  

i wełniane na le tn ie  ob ran ia  męzkie,
poleca i >agazyn J . D r e x ’,e ra  i  Sy» 
nów,  liwów, p lac K anitulny I. 8.

p o s p o d a r z  w sile wieku, in teligen­
c i  tny, energiczny, zdolny, z dłuższą 
praktyką we większych skarbach, Doszu­
kuje posady rządcy, ekonoma, kasjera lub 
rachmistrza. — Zgłoszenia listowne do L. 
S24. przyjmuje v Centralne biuro ogłoszę#* 
Lwów, K opernika 11. 304

K R A W A T Y
angielskie, francuskie i wiedeńskie

w najnowszych form ach od 7 5  et. 
polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, plac M a-jacki róg H etm ańskiej.

Pa r o w a  f < v n r y k a  d a c h ó w e k  
f a l c o w a i t y  c h  odznaczona meda­

lami na wystawach raj swych 1 h o .  
p a l n i a  t o r f u ,  jedno i drug ie  w od­
daleniu kilku kilometrów od stac ji kole­
jowe, — p o s z n k o j e  w s p ó l n i k a .  
Nie idzie o większy kapitał, tylko o w ia­
domości fachowe i rzatelnoió. Zgłoszenia 
przyjm uje A dm ioistraoja „D zień. Poisk  *

Q O  / k d .  P1̂  kilo bardzo dobrej 
O i w  U b i  w i o s e n n e j  b r j o d z j
tylko w handlu  L e o n a r d a  Sole kie? , 
ul. Batorego I. 8, we Lwowie. 29*

Poradnik dla h a s z l ą e j c h  i  Leozenie 
suchot nap isa ł ZdroiciA s/ci. Cena 

srorest n autora 80 e t  Lwów, Rynek 25, 
I i .  p ię tro , d rzw i 7.

Ja r e m *
kolei gi

I. Rothenthurm8tra88e|24, 
Adlergasse 24. 

D om  I. rz ęd n y  w cen 
tralnem położeniu, *obe 
cnie znaoznie powiększo 
ny z o ś w ie t le a in u  
e lek tr y ezn em , w in d ą , 
k ą p ie la m i i z kom  

fortem .
Ceny umiarkowane.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXX IO XXXXKXXXXXXXXXXXXX»

e * e  n a d  P r u t e m  (stacja 
górskiej). Urządzeń* pom ieszka­

n ia  letnie od 1. et*rw e*. B estauracja 
w domu. A d ro s: R sb e it S to ingrabor, 
Stanisław ów . 305

I T a s j  ogniotrw ałe N r. 0 0 1/, 1 *
p# zł. 75 85 116 125 

i  pultem  o 10 i ł .  d reże j, peleea P io tr  
C h r z ą s te w s k i , kaad o l żelazny wo 
Lw^jwie^ plao K apitu lny 1, (napreeeiw

irj).

Nauo iyeic l tańców E m il D w o r z a k ,  
we Lwowio przyjm uje zgłuszeni)- się 

P . T. Św ietnej Pnblleiuoóoi, tak  z m ia­
s ta , jakotoż z prow incji w binrze sp rze­
daży dzienników  u lica  K ilińskiego 1. 2 
(sklep).

Sp r z e d a m  w i l l ą  z parcelą front#- 
wą pod budowę, w niezwykle pięknem 

i zdrowem położeniu. Bliższa wiadomość 
' handlu WP. F r .  Niźałowskiego, ulica 
A— d«micka I. 2. 288

D z ą d c a  d ó b r ,  teoretycznie wykształ- 
I y eony, ro ln ik  z 22-letn ią praktyką, 
zdolny zastąpió  uczciwie w łaściciela 
w zupełności, obecnie sam usługi wymó­
wił, — poltea się od 1. lipoa 1836. Na 
żądanie może wcześniej służyć. W . Chyć- 
ko, Sądowa W isznia. 267

KAL ELUSZE Plessa i nitieukit
t w a r d e  I m i ę k k i e

w wieikim wyborze 
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

poleca
J i y  C H L E B O i m i K

uh Hali k* 1.4. obok kaplicy Boimów.

I

* 7 a i  ąd ogrodu, zakład generalny 
/  róż rem ontantów  wielki wybór, sztuka 
CO i 40 een ty , karłowe szezeDione na 
korzenin 3 i  4 letnie, sztuka 25 centów, 
flance kwiatów najtańsze. Nowość: f .so la  
biała  krzew iastf 50 centów kilo  bardzo 
plenna. A dr is D omilewski, nadogro- 
dnik w K rog ilcu  p. W asilkowce. 302

H i « » h a x l a  i  « k l « p y
po 1 eencie od wyrazu.

l e s i  - n i e  z komfortem urządzo­
ne, składające się 4 nokoi, zaraz do 

wynajęoia. A dres poda biuro dzienników 
i ogłoszeń P lohna, Lwów. 306
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K A N T O R  W Y M IA N Y
c. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banko Hipotecznego

knpuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

4°/a listy hipoteczne
hipoteczne,

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i - i
* V /o  pożyczkę krajową galicyjską,
4°/a pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyja 
f '/e  » » bukowi ...
* /»*/# pożyczkę węgier. kdei państwowej, 
Ł*/»*/# „ propinacyjną węgierską,
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne 

auatrjacklo i węgłeraklo,
oteesnego zawsze nabywa i sprzedają 
y s t n l c f f i w y e h .  * W S
uje od P. T. kupujących

koronowe,
4 V / o  l i s t y '  _
5•/, liBty hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 ł/a°/ę n Banku krajowego,
4*/0 listy Banku krajowego, 
i*/a obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie ronty 
które te papiery Kantor wymiany Banku hip

| Y  p a  e e m a e h  n ą j k e n y i t n l  
UWAGA: Kantor wymiany Banku h 

a |aż płatno niojeeowo
wszelkiego potrącsala; *aś zasiojseows, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza aowyeb arkaazy kapoaawyeb, za zwrotem
kosztów, które Barn ponoei.

R
m
m
K
*

5
8
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eawtww

2 f»  i t o w e  p e k e j e  z pięknym w i­
dokiem nu I. piętrze, do najęcia od 

1. maja br. ul. Kaleeza 9,

Korespondencja prywatna
„ Ś m i a ł e k *  p ro s ię  odebrać list.

Pewne znaczne ans* . Towarzystwo ubez­
pieczeń od wypadków, przyjmuje zdolne 
siły akwizycyjne pod korzystnymi arun- 
k tm i i zapewnia im przy niezwykłych 
zdo'nościacn oprócz prowizji także odp-wie- 
dnią płacę stałą. 518 1—1

W iadomości faehowe nie wymagane, 
da się bow;em dokładną instrukcję. R e­
flektują się tylko na nieposzlako na oso­
bistości, mające stosunki w dobrych kołach 

W yczerpujące oferty p o i „R. 6494“ do 
Administracji „Dziennika P o l.“

PASTA d e  NAFE i SYROP
d e  D E L A N G R E N IE R i w  P aryżu , 5 3 , u lica  V iv ien ne.

Bez opium , bez m orfiny, an i kodeiny. Środki p iersiow a nieszkodliw a ożyw ają  
się z pom yśloym  sku tk iem  przeciw  katarom , grypie, inflnanzia, kokluszow i, i t. p. 

W e L w ow ia: u  P P . M ikolascha, W sw io rsk isg o , E h rb a ra , R uckara  
i w e w szystk ich  aptekach .

Szczotki
do snkień, włosów, paznokci, zębów, 

zam iatania szorowania, mebli, ręezne itp.

P ió r k a  d o  p ro c h ó w .

G r z e b i e n i e
r o g o w e  i  k a u c z u k o w e .

Trzepaczki
d o  d y w a n ó w  i m e b l i .

G ą b k i
d o  p o w o z ó w ,  t a b l i e  i  t o a l e t o w e

Latarnie gospodarcze
peleea po nader niskich ccaaoh

O. T. W ineklera Sym
1271 Lwów, nl. T ea tra ln e  7. 1—?

Licytacja.
Z powodu zwinięcia gospodar­

stwa odbędzie się w Z a s t a w n i e  
(Bukowina) dobrowolna wyprzedaż 
inwentarza tak żywego, jak i mar­
twego, osobliwie matek stadnych 

młodzieży przeważnie pochodze­
nia Radowieokiego na dniu 6. i 7. 
maja b. r. 1866 1—

WINO
stołowe węgierskie

I  l i t r  5 8  c t , ; 4L l i t r y  2  z l .  2 0  e t -

MUSIAŁOWICZ & JANIK.
E9I

L. 987.

K O N K U H S .
1393 1—2

zy Wydziale Rady powiatowej żydaezowzkiej jest do obsadzania 
kancelisty z roczną płacą 500 zł. a. w., a wrazia podróży

•n k  -  — Q .1  -  — J *___ * ! 1A

Przj
posada L______________     r________ _______ _______  ______ _______ _______
urzędowych z prawem poboru dyat po 2 zł. a. w. siennie i po 10 ct. 
za każdy kilometer odbytej drogi.

Kompetanoi zechcą wnieść podai ia do Prazydjum Wydziału Rady 
powiatowej do l .  Maja b. r., zaopatrzona w metrykę ohrztu wykazującą 
najwyżej 85 lat życia, w świadectwo ze szkół średnioh i z egzaminu 
rządowego z rachunkowości państwowej, wreszcie wykazać mają znajo­
mości ustaw adminiztraoyjnyon i obu języków krajowych w Iłowie i piśmie, 
a w keńou określić dotyehosasowy przebieg żyoia.

Po upływie roku zadowalającej służby, nastąpić może stabilisacja.
Z  Wydalała Rady powiatowej

Żydacsów, dnia 16. kwietnia 1896.

' W y s o k i  z a r o b e k
ilu porządnych pauiw . Oferty p# d : 
„Verdlenit“ do okopedyejl anonsów 

Schalek w Wiednia.

M a j o t e k  z i e m s k i
ebszara  ckoło 1200 morgóis w oko liej 
Ja ro sław ia  je s t r u a  ■ nową g irze in ią

naelnr k w rayatn ym t w aran -
h s m l  od św. J«na b. r. d o  w y d z i e r ­

ż a w i e n i a .
B liższej wiadomości ndzieli dr. A n to n i  
D e b i ja ,  adw okat w Krakowio, ulica 

Franciszkańska 1. 4.

Folw ark
w Przemyślu położony w mieście 
do sprzedania. Potrzebny kapitał 
9000 zł. Wiadomości udziela wła­

ściciel przy ulicy św. Jana 15.

Smalec potaniał
34 ct. ‘/t  kilogr. a a a s a l c a  znakom itego 

boewonaego,
34 et. */* k ilogr. w ł o a l m j  wędzonoj

g r u b e j
tylk* w handlu  korzennym

L e o n a r d a  S o le c k i e g o
we Lwowio, al. B a t o r e g *  I .  8 ,

l l h n 7 n i n f 7 n n i o  p r i e H w  n t r m t e m  p r i  i r j l e i t w a z l n l  
| i m W p i B u a w l l l u  Taryfa prealj de eastępeyek * ągaleń.

Nazwa efektów

I Auatr. Losy kredytów* . . 
11% Louy ziemskie z r. 1889 * 
I Węg. Loay premiowe, całe 
I Węg, Losy prem ., pół . ,  
I 3% węg. Losy hipoteczne ł  
I 3% Losy ziemskie z r. 1880 * 
I 4% Górno austr. poi. k raj. 
i Akcje kolei Lw. Czerń. Jacy* 
4l/a% TJug. Bt.Eia.-Góld.- Ani. 

I 4Ł/t% Pożyczki budowy giełd.

D la
e iągn iea ia

d a ia

1. Maj*
6. .

P rom ia
anstrjaek io j '..alneie 

w guldonao

aw. e tra ty
' m»

ekało gnid.
r. a.

za f. 100 Nom.
za sztukę 

za f. 100 Nom*

*) K wit na  w ygranę rosp. używanie należy w raz 'o  w y lo lew an ia  
pa rfji nbcepieozonej.

Kantorów wymiany *23 1—2

Towarzystwo akcyjne „ M E R C U B ”
IIV . W iedner H auptsir. 14. W E  W IE D H IU f U ariab ilfe rs trass#  74 B

I . W ollzeile 10 i 13.

*'»e

PAPIERtFAYARD e t BLAYN
Dla nleozsn ia: k a t a r ó w ,  I . f l a e a i r ,  r e n m a t y a n e ó w .  I r y t a e y l  p i e r -  
z i e w y e k ,  b o l e ż e l ,  z w l e h n i e ń ,  r a n ,  n p a r e e ó ,  n a g n i o t k ó w ,  o d  g is  t o ­
t k ó w  p o n i ę d e y  p a l c a m i  1 o d m r o ż e ń .  T ańszy  ad innych. D .s ta ś  mę t n a  
w « w szystkich aptekach. tW yoiagać w ła«u#ręjznego podpisu). We Lwowie w apt.

up. M ikolasoha, W ewi4r*ki«go i E a rb a ra . 8 —7

Galicyjski Bank Kredytowy f(
lii począwszy od dnia L Lutego 1890 r. K
j l  w y d a j .  |

|  Ą  Asygnaty kasowe f
z 30 dniowem wypowiedzeniem i ^

Asygnaty kasowe!
% 8 dniowem wypowiedzeniem, n

wszystkie zań znajdujące się w obiegu 4 ł,łS/e A sygB tlf [M 
G|j kasow e Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane asj 
| f |  będę p o d s w s z j  od dala 1. M aja 1810 r- po 4f/ L

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. Ir '
loos i—rLwów, dnia 31. Stycznia 1890. .............

D y re k c ja . rJ
(Przedruk nio będzie płacony).

Kupujemy i epriedajemy weielkie papiery wutośoiowe, j a k :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po oujprzy8t9pniej8zym kiirslr

I riiieilw: mu*, murki, fraiki lt*. ,j tnrsie iilenn.
PROMESY

do wszystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od stra ty  przy wylosowania z najm niejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtanio'.
Zlecenia Z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając

żadnej prowizji. 1678 1—?
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHEŁLEIBEBG & EREYSE4
Lwów, plae Malieki 1.
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